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Kiemal w tym samym dniu, yr którym z 
Londynu rozesłano po świecie depeszy, zawia-- 
dainiająeą, że między gabinetami londyńskim 
a petersburskim przyszło do ostatecznego po
rozumienia co do rozgraniczenia sfery wpływów 
R osji i Anglii w uh > naci i, i żo odnośną nmo- 
wę już podpisano, podały pisma niemieckie 
alarmującą, ale widocznie spóźnioną wiadomość 
że Anglia, zaniepokojona postępami zaborczej 
polityki rosyjskiej w Persy i, a osobliwie wrze- 
komym jej zamiarem zajęcia portu perskiego 
Bender-Abbas zamierza widocznie uprzedzić 
Rosyę w usadowieniu się nad zatoką perską, 
że kanonierki angielskie już przepłynęły cie
śninę Ormuz i zanurzyły kotwice tuż koło ujść 
Eufratu i Tygrysu. Tak ważne doniesienie za
niepokoiło wielce opinię publiczną w stolicy 
Niemiec. Kilku wybitnych dziennikarzy ber
lińskich udało się do posła perskiego przy dwo
rze niemieckim Mirzy-Reza-Chana z prośbą o 
wyjaśnianie, a z oświadczenia, złożonego przez 
tego dyplomatę pokazuje się, że w Teheranie 
nie żywią najmniejszych obaw co do zabor
czych planów Resyi, i że, jeżeli nawet istotnie 
Rosya przedsiębrała w Persyi coś, co mogło 
wydać się podejrzanym, to sprawa ta jest już 
zupełnie usunięta. Oświadczenie perskiego am
basadora potwierdza więc zupełnie wyrażone 
przez nas przypuszczenie, iż umowa Anglii i 
Rosyi w sprawie Chin, obejmuje prawdopodo
bnie także kompleks innych spraw azyatyekick, 
a więc także perską. Mirza Reza-Chan zape
wnił solennie, że nie było żadnych rokowań 
między rządem perskiem a rosyjskim co do od
stąpienia Rosyi jakiegokolwiek kawałka ziemi 
perskiej i że w pogłosce, jakoby Rosya zamie
rzała zająć port Bender-Abbas nie ma ani sło
wa prawdy. Reprezentant szacha perskiego nie 
tylko złożył to uspokajające oświadczenie, ale 
sam prosił o to, aby je  podano do wiadomości 
Publicznej w sposób, mogący mu nadać jak 
aa.l w i^ej rozgłosu.

Z dalszych wynurzeń posła perskie
go okazuje się, że jakkolwiek Rosya może isto
tnie zaniechała myśli politycznych zaborów w 
Persyi, to jednak nie ustaje w zabiegach o 
: o/.t,zcrz&ii.  ̂ swych wplyv ‘ w ĉ hoiunniczpyeh 
w tem państwie. Istotnie bowiem zamierza ona 
budować kolej żelazną przoz -Persyę od morza 
Kaspijskiego do zatoki Aerskiej, wszelako nie 
jest to żadna akeya rywałizaoyjna w obee Anglii, 
locz tylko uchwycenie interesu, którego Anglicy 
zrobić nie chcieli i który sami z rąk wypuści
li. Projekt budowy kolei przez Persyę wyłonił 
się bowiem jeszcze przed laty trzydziestu i w 
roku 1372 rząd perski wydał Anglikowi Reu
terowi koneesyę na budowę linii kolejowej z 
Abuszekr nad morzem Kaspijskiem do portu 
Koszt w prowineyi Farsistanie nad zatoką per
ską. Reuter nie wypełnił jednak nałożonych 
nań warunków r dlatego koncesya jego wy
gasła. W  obec tego starał się rosyjski jenerał 
Falkenhagen uzyskać tę koneesyę, ale nie uda 
ło mu się to, gdyż nie mógł zebrać potrzebnych 
kapitałów. Już z togo więc widać,  ̂że działaJ 
on na własną rękę, a nie z ramienia rządu ro
syjskiego. Przez następnych lat kilkanaście 
sprawa ugrzęsła i poszła w zapomnienie. Nie 
troszczyli się o nią ani Anglicy, ani Rosyanie. 
Dopiero przed kilku laty konsoreyum przedsię
biorców rosyjskich nabyło na nowo koneesyę, 
tę samą, którą w r, 1H72 otrzymał Anglik Reu
ter i jak się zdaje, zam ierzała prawdę wybu
dować projektowaną kolej. Że teraz właśnie 
zjechali do Persyi rosyjscy inżynierowie i ro
bią pomiary, to zrozumiałem je^t zupełnie w 
obec tego, iż w przyszłym roku kończy się 
ostateczny termin, wyznaczony w koncesyi do 
wypracowania trasy i przedłożenia szczegóło
wych planów. „Że interes ten — rzekł poseł 
perski -• robią Rosyanie, a nie Anglicy, temu

my nie jesteśmy winni. Nie jesteśmy ani Ro
sjanami, ani Anglikami, lecz Persami i pozo
staniemy nimi zawsze". Z tych wyjaśnień Mir- 
zy-Reza-Chana okazuje się. że na razie jost 
Persy a jedynie widownią rywalizaoyi ekono
micznej między Rosjanami i Anglikami i że 
w tym wypadku Rosyanie okazali się bardziej 
zapobiegliwymi i uprzedzili synów Albionu

O p iwodach przesilenia gabinetowego we 
Włoszech piszą nam z Rzym u:

Błędy, popełniane w ostatnicli czasach 
przez gabinet Pellouxa, zarówno w polityce 
zagranicznej, jak i w polityce finansowej, osła
biły znacznie parlamentarne jego stanowisko. 
Niezadowolenie izby ujawniło się najpierw przy 
sposobności interpelacji dep. R&ndaceio w spra
wie projektowanego przez ministra marynarki 
Pałumbo zakupu angielskiego krzyżowca. Rząd 
włoski sprzedał ubiegłej jesieni Argentynie 
dwa nowe opancerzone krzyżówce. Przeciwko 
tej transakcyi protestowano swojego czasu ener
gicznie we włoskiej izbie deputowanych, rząd 
odniósł jednak zwycięstwo większością dziesię
ciu głosów. Przeciwnicy sprzedaży obu krzy
żowców uzyskali więc skuteczną br ni d i walki 
z rządem, który przed kilku miesiącami sprze
dał nowe okręty wojenne, a dzisiaj występuje 
z oświadczeniem, że stan floty włoskiej do te 
go stopnia jest niewystarczający, iż koniecznie 
trzeba nabywać gotowe okręty.

Z przeciwnikami gabinetu łączą się liczni 
przedstawiciele interesów włoskich warsztatów 
okrętowych, spoglądających z łatwo zrozumia
łą niechęcią na obstaluu^k, który kilkanaście 
milionów lirów wywiezie do Anglii, za zbudo
wany w tym kraju krzyżowiec. Położenie mi
nistra marynarki w obec przeciwników jest tem 
trudniejsze, że nie wolno mu wyjawić całej 
prawdy. Prawdą zaś jest, że głównej przyczy
ny zakupu nowego krzyżowca w Anglii szu
kać należy w iakcie, iż budowane we W ło
szech okręty nie wiele są warte. Dobry mato- 
ryał okrętowy we włoskiej marynarce wojen- 
nej pochodzi wyłącznie prawie z warsztatów 
angielsku-h i niemieckich. Choćby nawet gabi
net ominął szczęśliwie szkopuł krzyżowca, to 
grożą mu niezwłocznie inne niebezpieczeństwa, 
którym nie zdoła się oprzeć. Niedobór budże
towy, dyplomatyczne porażki w Chinach, oraz 
w yprawie trypoUfrłińsblei. uczucie nieuewności 
wreszcie, jaki© się wytworzyło dzięki niejasnej 
postawie rządu w sprawie polityki zagranicz
nej, wszystko to zniechęciło do tego stopnia 
izbę i opinię publiczną w kraju, iż dla gabi
netu Pelioux'a stało się koniecznością usunąć 
się od steru.

Nie bez wpływu na los gabinetu jest 
także proces, który 1'2-go b. m. rozpocznie się 
przed sądem przysięgłych w Ankom e prze
ciwko agentowi włoskiej policyi tajnej Mario 
Bazzanfemu, który „ wymyśliłu w Aleksan
dry i tak głośny swojego czasu zamach anar
chistyczny na cesarza Wilhelma. W Aleksan- 
dryi przebywa znaczna liczba anarchistów wło
skich, których dozorowanie powierzył rząd 
egipski włoskiemu agentowi Bazzanfemu. —- 
Z okazy i podróży niemieckiego cesarza na 
Wschód, wpadł B&zziui na pomysł odegrania 
roli „zbawcy niemieckiego cesarza14. W  tym 
celu zfa bryko wal on dwie nadzwyczaj niebez
pieczne bomby dynamitowe, zapakował je do 
skrzyni od koniaku i wysłał tę skrzynię przez 
pewnego Araba do szynku anarchisty Parri- 
n fe g o , również Włocha. O ile się zdaje,
Parrini działał w porozumieniu z agentem. 
Uczyniwszy to, agent zawiadomił egipską po- 
licy ę , że anarchiści noszą się z zamia
rem zamordowania niemieckiego cesarza i
doniósł, że bomby już są gotowe i mają być 
zawiezione na najbliższym parowcu pocztowym 
przez anarchistę Samsona Luigiego do Pale
styny, gdzie rzucone będą pod nogi cesarzowi 
niemieckiemu. Policya egipska i konsulat wło* 

. ski przystąpiły niezwłocznie do aresztowa

nia wymienionjmh przez agenta anarchistów. 
Wszystko składało się na to, aby usprawiedli
wić zapewnienie agenta Znaleziono więc bi
bliotekę dzieł anarchistycznych i tajną dru
karnię Aresztowani anarchiści byli ludźmi, 
po których spodziewać się było można naj 
ohydniejszych czynów. Podpalono bomby i 
przekonano się, że skutki wybuchu byłyby 
straszliwe. "Wobec tego władze miejscowe u- 
prawnione były do przypuszczeń, że oskarżenie 
agenta Bazzaniogo oparte było na prawdzie. 
Poszukiwania jednak policyi ' i*o do warsztatu, 
w którym wyrabiano bomby, doprowadziły do 
zdumiewającego wyniku; mianowicie arabski 
ślusarz, uazwiskiem Mahmud, poznał w agen 
oie człowieka, który zamówił u niego kapsuł 
ki metalowe do bomb. Okazało się jasno jak 
na dłoni, że agent Bassani wymyślił cały spi 
sek. Aresztowany cdi anarchistów stawiono przed 
sąd egipski jedynie pod zarzutem należenia do 
tajnego stowarzyszenia, nie zaś za spPek prze 
ciwko życiu niemieckiego cesarza. Do ukarania 
ich wystarcza kompeteneya sądu konsularnego 
w Aleksandryi. Agent Bazzani natomiast sta 
wiony będzie pod zarzutem eiężkiego oszczer
stwa przed sąd przysięgły i w tym celu przy 
wieziono go z Aleksandryi do Ankony.

Nadeszła ciekawa wiadomość o zamierzo 
nym w Ameryce południowej podziale Boliwii. 
Sąsiedzi jej, mianowicie : Argentyna, Chili, Pe- 
ruwia i Paragwaj zamierzają rozebrać ją po
między siebie.

Boliwia wśród państw południowo-amery
kańskich należy do liczby najbardziej anarchi
cznych i najuboższych. Nadto obecnie wybu
chła tam wojna domowa, która zada ostateczny 
cios samodzielności tego „mocarstwa^, znajdu 
jącego się w nieustających kłótniach z ośeien- 
nemi państwami. Rewolncya rozdzieliła kraj 
na dwa obozy, z których j«dnym dowodzi obe
cny prezydent Ałonso, sympatyzujący z Chili, 
i drugi, wyznający zasady federacyjne i ma
rzący o zaprowadzeniu rzeezypospolitej kanto- 
nalnej. Obie partye przybrały do pomocy tłumy 
półdzikich i nawet zupełni© dzikich Indyan, 
Ltóre okrutnie pustoszą kraj. Tymczasem pre
zydenci Argentyny i Chili, zjechawszy się w 
Punfa Arenas, porozumieli się co do postępo
wania względem Boliwii, mianowicie postano
wili dokonać rozbioru. Gbił; zgromadziła już 
•wojska w prowincjach, sąsiadujących z Boli
wią, a chilijska opinia publiczna domaga się 
energicznego działania.

E orespondeneye.
Wiedeń 2 maja.

(y). Śledząc uważnie działalność stronni
cowa chrześcijańsko-socyalnego zarówno w Sej
mie dolno-ausfcryaekim jak i w wiedeńskiej 
radzie miejskiej widzimy, że stronnictwo to 
z niezmordowaną konsekweneyą dąży do ście
śnienia zakresu działania władz państwo wy cli 
w sprawach szkolnictwa ludowego, a do wzmo
cnienia kompetencyi ciał autonomicznych t. j. 
Sejmu i rad gminuych. Wczoraj właśnie wy
buchł w Sejmie z tego powodu otwarty kon
flikt między nam.estnikiem a Wydziałem kra
jowym. Wydział przedłożył bowiem Sejmowi 
projekt ustawy regulującej prowizorycznie sta
nowisko i pobory nauczycielek robót kobie
cych w szkołach ludowych i wydziałowych 
w Austryi dolnej. W  projekcie tym zawarte 
jest postanowienie, że ostatnią instancyą w 
kwestyach wypływających ze stosunku służbo- 
wego ty eh nauczycielek jest Wydział krajowy 
Namiestnik hr. Kielmansegg zaprotestował 
przeciw temu, dowodząc, że jeżeli wszystkie 
atrybucye państwowych władz szkolnych, a więc 
rady szkolnej i inspektorów, przenosić się bę 
dzie na Wydział krajowy, to ostatecznie rada 
szkolna stanie się instytucyą zupełnie niepo
trzebną.

Z powodu tego wystąpienia namiestnika,

wywiązała się drażliwa debata Członek W y
działu krajowego dr. Gressmann wystąpił z za
rzutem, iż organy rządowe przywykły trakto
wać lekceważąco Sejm i Wydział krajowy. 
Lada inspektor wydaje samowolnie decyzye w 
sprawach, na które wyłącznie fundusz krajo
wy dostarcza pieniędzy. Zdarzyło się, że pe
wien nauczyciel ludowy nie podobał się in
spektorowi okręgowemu, więc inspektor kazał 
mu podać się na pensję , Podaj się pan, 
a my damy panu całą emeryturę44. Pod słowem 
„my44 rozumiał on siebie i Radę szkolną, a 
Wydziału krajowego nikt nawet nie pytał o 
zdanie, pomimo, że psnsye płaci wyłącznie 
Sejm. Namiestnik zgodził się ostatecznie na 
to, ażeby av zakwestyonowanej ustawie dodano 
słowa „w  porozumieniu z c. k. Radą szkolnąu 
t. j. ażeby Wydział krajowy wydawał wszyst
kie decyzye w porozumieniu z władzą państwo
wą, ale większość Sejmu nie zgodziła się na to 
i przyjęła ustawę tak , jak ją Wydział krajowy 
proponował.

Onegdaj odbyło się tu pierwsze walne 
zgromadzenie niedawno zawiązanego stowarzy
szenia niemieckich dziennikarzy i literatów 
(Deutsohósterreicbische Sehriftstellergenossen- 
schaffc), które wzięło sobie za zadanie skupić 
dokoła siebie wszystkich pracowników pióra 
pochodzenia aryjskiego i konkurować z potę- 
źnem; bo milionowymi funduszami obraoającem 
towarzystwem „Concordia44. — Wyflział „Con- 
cordii44 uchwalił bowiem nie przyjmować na 
członków antysemickich dziennikarzy —- ei więc 
założyli własne towarzystwo, które, pomimo że 
istnieje dopiero od kilku miesięcy, okazuje się 
dosyć żywotnem, liczy bowiem już 490 człon
ków. Powstanie tego towarzystwa zaostrza 
jeszcze bardziej antagonizm między liberalną 
a antiliberalną prasą. Prezesem nowego stowa
rzyszenia jest pisarz dramatyczny i były dy
rektor teatru Raimunda p. Muller- Gaittenbrunn. 
Moralny sukces odniosło ono już przez to, że 
minister oświaty zaprosił jego wiceprezesa 
d-ra Kralika jako rzeczoznawcę do udziału w 
ankiecie, która ma wypracować projekt refor- 
my ustawodawstwa o ochronie praw autor
skich.

Zabobonna wiara w rozmaitego rodzaju 
„cudau, objawiające się wrzekomemi odnowie
niami świętych obrazów itp. kwitnie nietylko 
wśród lwowskich kumoszek, lecz ma i w "Wie- , 
dniu swoich wyznawców. Przez trzy dm ubie
głe wielkie tłumy podążały na dziewiątą dziel
nicę , gdyż rozeszła się wieść, że u stolarza 
Bteinera w domu przy Yariotgasse Nr. 9 stał ( 
się cud tego rodzaju, żo gdy ów stolarz prze
piłował łatę drzewa, to na przekroju jej na je
dnej połowie okazał się obraz dzieciątka Jezus 
a na drugiej Matki Boskiej, Setki osób cisnęły 
się więc do mieszkania tego stolarza, klękały 
przed temi kawałkami drzewa, żegnały się 
modliły i... składały ofiary na talerz, ustawio
ny na komodzie przez stolarza. Wczoraj skon
fiskował komisarz policyi te „cudowne44 łaty, 
co wywołało takie wzburzenie wśród tłumów, 
że musiano aż zarekwirować kilkudziesięciu 
policjantów. Niektórzy z tych, co widzieli owe 
kawałki drzewa, utrzymują, że autosuggestya 
niezawodnie sprawiła, iż zabobonni ludzie 
widzieli na przekroju łaty coś podobnego do 
Pana Jezusa lub Matki Boskiej, inni zaś są 
zdania, że sprytny stolarz pędzlem leciutko 
namalował kontury obrazów, a następnie wy
polerował płaszczyznę deski.  ̂Wyjaśni to mo
że wdrożone dochodzenie policyjne.

Epilogiem tegorocznego święta robotni
czego w Praterze w dniu 1 maja będzie cały 
szereg rozpraw o kradzieże kieszonkowe. Ni
gdy jeszcze bowiem nie schwytano na gorą
cym uczynku naraz tylu złodziei kieszonko
wych co w tym roku. Niestety jest między 
nimi bardzo wiele dzieci uczęszczających do 
szkoły. Między innemi schwytano szwaczkę 
Różę Kronberger, która swoją, dziesięcioletnią 
córkę zaprawiała do kradzieży. Dziecko wyra

źnie zeznało w policyi, że kradło na rozkaz 
matki. Matka upatrzyła sobie zawsze osobę, 
której mała miała zanurzyć rękę do kieszeni, 
a podczas aktu kradzieży sobą zasłaniała małą 
złodziejkę i niepostrzeżenie po za pleeyma od 
bierała od niej ukradziony przelmiot.

Berlin * 1 maja.
(Z  parlamentu. — Kłopot samomlshi. — Berlin 
w niełasce i Wielki Berlin. — Konf/res przeciw
ników szczepienia ospy. — Automaty. — Turniej 
bilardowy. — Dziecko z oczami lloentyenowskiemi).

Projekt ustawy o ochronie chętnych do 
pracy robotników przeciw tym, którzy chcą 
zmuszać ich do strejkowania — czyli tak zwana 
Zuchthausvorlage — w tych dniach przedsta
wiony będzie Radzie Związkowej i w każdym 
razie jeszcze w tej sesyi przyjdzie pod obrady 
parlamentu. Może dokaże on tego, co najtru
dniej szem jest obecnie w niemieckim parlamen
cie: może zwabi liczniejszy nieco komplet po
słów do sali obrad.. Ogromna bowiem niechęć 
do uczęszczania na posiedzenia ogarnęła depu
towanych. Podnoszą się głosy, radzące, ażeby 
zaprowadzono dyety poselskie, których człon
kowie parlamentu niemieckiego nie pobierają, 
by w ten sposób zapobiedz zbyt częstym bra
kom kompletu. Głównym powodem tej niechęci 
posłów zdaje się być to, że ciężar pracy parła 
mentarnej przeniesiono do komisyi, wskutek 
czego posłowie na plenarnem posiedzeniu nie 
mają już o czem mówić i nie spodziewają się 
usłyszeć nic takiego, o czemby nie wiedzieli 
z rozpraw w komisyach. Bardziej ożywione są 
obrady sejmu pruskiego, zwłaszcza dotyczące 
budowy wielkiego kanału między Renem a 
Łabą. Przeoiw projektowi temu występują jego 
przeciwnicy z coraz to nowymi argumentami. 
Względy agrarne i przemysłowe, przede wszy st- 
kiem przemysłu szląskiego, omawiano już do
statecznie, teraz posłowie uderzają w strunę 
szowinistyczną i powiadają, że za pieniądze, 
jakie pochłonie budowa tego kanału, mogłyby 
Niemcy stać się pierwszorzędną potęgą morską, 
co wobec teraźniejszej konstelacyi politycznej 
okazało się taką nieodzowną potrzebą. Minister 
Miquel lawiruje jak może, tak, że niepodobna 
domyślać się, cuby odpowiadało bardziej jego 
pragnieniom: czy budowa kanału, czy powię
kszenie flrfly, czy też jedno i drugie. W  każ
dym razie projekt budowy tego kanału, o któ
rym wiadomo, że cesarz Wilhelm życzy sobie 
jego urzeczywistnienia, uzyska większość 10 
lub 15 głosów. Taka mała większość w instytu- 
cyi tak oddanej rządowi, jak sejm pruski, 
dowodzi, że projekt kanału jest wielce nie
popularny wśród społeczeństwa.

W  kwestyi samoańskiej znów stało się 
coś dziwnego. Wiadomo, że komisarze Amery
ki, Anglii i Niemiec odpłynęli z San Francisco 
n statku „B&dger44 do wysp Samoa. Tymcza
sem nadeszła do San Francisco nagła depesza 
z Waszyngtonu, nakazująca zatrzymać komisa
rzy celem dania im specyalnych jakichś in- 
strukcyj. Wysłano więc parowiec, który ma — 
jeśli zdoła — dopędzić okręt „Badger44 i za
wrócić komisyę. Chociaż sfery rządowe zape- 
wniają, żo zatarg samoański jest już jakby 
załatwiony, to jednak w dziennikach ciągle 
pojawiają się relacye naocznych świadków o 
stosunkach w Apii, nader niepomyślnych dla 
Niemców, których tam i autochtonowie i Eu
ropejczycy lekceważą, wskutek czego rozdra
żnienie ich nie ustaje. Zmiana zaszła jedynie
0 tyle, że obecnie mniej winy i złej woli przy
pisują tu Amerykanom, aniżeli Anglikom.
1 rzeczywiście od czasu zbliżenia się Anglii do 
Rosyi, John Buli dość widocznie traktuje nie
mieckiego Michla przez ramię. Draźliwośó 
Niemców naturalnie wzrasta w równej mierze; 
zabawnie objawiła się ona w jednym z tutej
szych dzienników, który mozolnie udowadnia 
genealogicznem drzewem Hohenzollernów, że 
w żyłach cesarza Wilhelma nie płynie ani kro
pla krwi angielskiej, mimo, że matka jego jest

R. DEMBIŃSKA

Życie wśród pomyłek
N O W E L A .

(Ciąg dalazy).
II.

Jakże zmenn i są koleje życia, ludzkiego; 
,aa truduo przewidzieć co wola ii za spełnić 
iiad nami zamierza, jak znikomem jest wszyat- 
“ na swiecie! — Łe«z nie uprzedzajmy wy

ra za4taS4e/ aw’ w  towarzystwie swego mento- 
Luasta ° z  Prz®d dom parr< rowy, oddalony od 
Zf.1 srieaznh Szczepan )wej, więc

-ro .~ z siem na prawo, a za mm
l y ł  w 7 ztat. c f e U lF i :  bar? zo.obsZl lzhJ ° ’ 

i, heble ncieby niCy>st? il L eonie bezczyu-
Umierającej matki y młody n‘aJater byl u ,0Za

CzVi..tZlli' T &,iSZ J b r ^ f^ a’dowały  “ 9 ^wa Pr,koje 
fir 1 1 ’ w? i i™  16 1,rządzone; w oknach 
T adA  me\  S ’ P° dłop w/myte. W  je-
« ? ■ §  Z T Ł **  f  -awanem, bg&  łóżko cho- 
cami " ktorem 1Ktał . . z .’ apalonemi świe- 
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skórr nÓg k(,b,ety  kltnzał mł‘ dy  cziow;Bk w 
8aorzanym fart,10]mi a rękawy od koszuli za.
rnnSLi **  dc ramienia, odkrywały żyła.te, 
-ainrć at ae’ sPracowane ręce. Był to syn iimie- 

D-ndzi, .  y  szlochał, zanosząc się. W'dać, że 
dzian ■ by'a dla niego meprzewi
ksiądza 1 bez JeS° ^iedzy Pos â â P°

[j W działo, wi zadł do pokoju cho

rej kobiety Stanisław. Zobaczywszy go, usiło
wała podnieść si>j lecz opadła napowiut na po
duszki, puczem odezwała się w to słowa:

— Kiotkit chwile pozostały mi jeszcze do 
życia, ale Bog miłosierny duzwuii mi, abym 
przed śmiercią to wyznała, co kamieniem cięży 
mi na sumieniu. Wina moja, jak roba». zni
szczeniu gryzła mnie nieustannie przez 24 lat, 
aż oto z tej zgryzoty umieram. To, oo wyznam, 
anieszezęśliwi was obu i najlepszą panią moją, 
której karmiłam dziecię. Miał kilka tygud d 
jej syn, kiedy obeji puństwo Strzemińsc>, któ
rzy w i mnie pokładali nieograniczone zaufa
nie .  kochali mnie prawie tak, jakbym do ro
dziny należała, pojechali w dzień imienin me 
tki, wieczorem za m asto gdzie sta sza pani 
miała swoją realność.

la, trzymając dziecko przy piersi, zasnę
łam mreno, zdaje mi się, żo wskutek wypioia 
dużej ilości piwa, zemstawionego mi do kolaoyi; 
dziecko poruszyło się silniej, czegc na razie 
nie u żułam a kiedj się na krzyk dziecka 
obudznam, i czato to bieuaotwo na ziem: z roz
ciętą silnie główką z której krew się sączyła. 
Oszalała niemal ze tracku na myśl, co powie
dzą po powrocie rodzice dziecięcia, postanowi
łam w jednej chwili zamienić dzieci — co też 
bez wahania uczynnam. O kilka kamienio da
lej, na toj samej ulicy, krewna moja chowała 
i karmiła mego synka; spina, kiedy wpmłłam i 
popełniłam tę zbrodnię. Dzieci te, w jednym 
umu urodzone, razem w pokoju pani chrzczone 
tem samem imieniem, jednakowo ubrane, tak 
byłj do siebie podobne, że gośoie żartowali, 
mówiąc, jakoby tylko Wstążeczki u czepeczków 
odmienne różniły dzieoi, gdyż inaczej niepo- 
dohieustwdm byłoby poznao, które jest pańskie, 
a które moje,

Zachowaliście tożsamość rysów w dalszych 
latach — aż do dziś dnia.

Gdy pani powruoiła, nie mogła się nacie
szyć i ̂  napieśon z synkiem, gdyż z wielkiej mi
łości nigdy prawie nie opuszczała go na dłużej. 
Nie miała o tem ani pojęcia, że lieśoiła- nie
swoje dzmoię.

A zatem, ten, co klęozy u nóg moioh jest 
Stanisławem Strzemińskim — a ten. obok „to- 
jąoy — ach tak nieszczęśliwy! Stanisław Czar- 
do, syn mij. — Skończyłam... czy możecie mi 
przebaozyo tę straszną winęr

— Przebaczamy! — odezwały' się dwa głosy 
naraz.

W  tej chwui ksiądz ebeony rozgrzeszył 
biedną, prawie konającą kobietę i udzielił jej 
świętymi Sakramentów.

Klęczący młodzieniec, jednym jękiem 
objawiał swą boleść,

— Matko! — wołak — żyj tyiko, ż y j! ja 
cię nigdy nie opuszczę ! Będę zawsze synem 
twoim, nie chcę innej matki, ciebie tylko ko- 
ohałem i Kochać będę wiernie, — byJeś tyiko 
żyła, o matko!

Drugi młodzieniec, blady jak śmierć, 
przysunął się do łoża — pocałował zimną, już 
stygnącą rękę i wypadł z pokoju jak pioru
nem rażony.

Ukropny to dramat — nieprawdopodobny 
może ktoś powre — a przecież jest on na pra
wdzie osnuty: sam takt niezaprzeczenie się
wydarzył. Cóż dziwnego — gdy nieraz spra
wy tego śwmta dreszczem przejmują ; gorsze, 
nieiaz, boleśniejsze gromy biją « pidrś czło
wieka... 'Cóż ]i idnaL łagodzi ie cierpienia, że je 
znieść potrafi,J to jego '„'creao“ które w tuszy 
„kwi — ten „żywot wieczny" o którym dusz- 
" ierząca, myśl’ pomimo woli bardzo ozęs"1-

Jednyn z niezliitych dowodów, ż< życie 
nasze nie kończy się tu na tym padole, to jest 
ta tęsknota niewytłómaczona, która nas ogar
nia tai często, nawet w najpomyślniejszych 
warunt acn egzystencyi; tęsknota — sami nie 
wiemy za czem nawet w wi :ze światowych 
rozrywek — zmian — wypadków — tęsknota 
Ściśnie serce, że aż płakać się chce — choć 
bez przyczyny. To uusza tęskni za czemś go- 
dniejszem jej wielkiego powoiania — uwięzio
na w ciele szamocze się jak ptak w klatce

A  cóż dopiero, gdy na inny świat odle- 
oiały te bratnie dusze, k óre tu jedynie stano
wiły całą jasność naszego żyoia — to ta tę
sknota tak nas ugarnia, że lic opróoz niej nie 
czujemj — i nawet w śme nie jesteśmj od 
niej wolni

A  znów w najY-ięa.szyn ucisku, opuszcze
niu, sierootwie — jakiś błysk radości nas 
ogarnie chwilowo, jaku. nmziei bezpodstawny 
promień — cóż to jest ? To przeczucie innego 
świata, gdzie cierpień nie będziemy — i gdZie 
odzyskamy naszych kochanych. O sa s ' do 
czegóż byśmy się tak spieszyli, prędk i i pręd
ko żyjąc, kontem i że ozten się skończył ? — 
W szii wiemy, że po o jeden krok bliżej gro
bu, a nir nas eo nie przeraża. Byle prędzej! — 
czyż nie jest to dowodem, że chcem— zdąży 
po trudach podróży, do portu wiecznego 
spokoju.

III.
Tan T edks wyszem prawie razem ze Sta

nisławom, lecz nie zdążył go dogonić, i gdy 
stanął przed domem — me zastał gt juz. Do
rożka wprawdzie czekam na panów, lecz Sta
nisława rie byio. Woźnica zapytani gdzie 
się podział młodv Ban ? — mógł tylko tyle

objaśnić, że widział go biegnącego ku miastu 
— ale oo się z nim stało, nie w. .

Żelsk:, myśląc że może dc domu powrócił, 
kazał fiakrowi uędzió na wskazaną ulioę - - 
leci, porty er powiedział, że panicza nie wi- 
dzia choć sta- ciągle w Vami i

Nie wiedząc cc robić, powroeił pan Fe
liks znów do miasta, przebiegł główne ulice, 
zajrzał dc kilkunastu kaw-arni i cukierń., lecz 
ani śladu Stanisława ib*e znalazł

Równocześnie młody majstel stolarski 
heblował własnoręcznie dę' >wą deskę l ł  tru
mnę dla domniemanej matki i  iskrapiał ją łza
mi. Liczna jegu czeladź stała w koło bezczyn
nie — zasmuoona boleścią ukochanego chle
bodawcy.

Biła dwunni ta gdj Żelski powróoił do 
domu Odprawił fiakra i idąc na .chody na
myślał się co ma powiedzieć, i  jak iposóh 
przygotować panią Strzemińską i Gabryelę do 
tego nieprzewidzianego oiosu ? Na razie posta
nowił zamilczeć, leoz jakże usprawiedliwio 
nieobecność Stanis.awa ? W r e s z c i e  rzecz ta nie 
da się ukryć — trzeba powiedzieć... aż dreszc: 
przeszedł zwykle nader spokojnego pana Fe
liksa.

Wszedł do jadalnego pokoju, gdzie obie 
panie czekały powrotu panów, ioobaczyv szy 
samego Że'skiego, odrazu uoznaiy że coś się 
stal >, — lecz tego co ich czekało, czyż mogły 
się spodziewać f pan Felik; zachowując ile euę 
tylko dał.., wszelkie możliwe ostrożności w 
wypowiedzeniu prawdy — musiał nareszcie 
dai ehoobj słaby coraz tego co widzia. i sły
szał. Lecz nieszczęśHwym kobietom sam fakt 
bezlitosny, nie mogący się zmidnn wystarczył. 

fOiąg oauuy nuta.ij.
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córką królowej Wiktoryi, bo i ta, jak wyka- 1 
żuje owo drzewo, jest pochodzenia ozysto nie- 1 
mieckiego, bez domieszki krwi angielskiej.

Berlin od pewnego czasu popadł w nieła
skę rządu i prowadzi z mim formalną wojnę. 
Starszy burmistrz Kirschner, wybrany przed 
rokiem przez radę miejską, dotychczas czeka 
zatwierdzenia cesarskiego i nie wiadomo, czy 
je  uzyska. Nadto socyalistyczny Vortmrłs po
dał, że istnieje zamiar utworzenia z Berlina i 
przedmieść osobnej prowincja z mianowanym 
prezydentem na czele, a to w celu zniszczenia 
samorządu stolicy. Marzenia Berlińczyków o 
połączeniu z miastem kilku przedmieść, liczą
cych po kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców i 
utworzenia „Gross-BerlinJuw, są już zniweczone, 
gdyż rząd nadał dwu największym przedmie
ściom (Schoneberg i Rixdorf) prawa miast i 
niezawodnie nada je  innym jeszcze przedmie
ściom. Powodem tych zarządzeń jest wzmaga 
jący się w Berlinie prąd skrajnie opozycyjny, 
który ogarnął już pięć z wszystkich sześciu 
okręgów wyborczych. Świeżo uwydatniło się to 
w konflikcie magistratu z prezydyum policyi. 
Magistrat postanowił upiększyć cmentarz w 
Friedrichshain, na którym spoczywają zwłoki 
poległych w r. 1848 rewolucjonistów, i wznieść 
ozdobną bramę wchodową. Prezydyum policyi 
nie pozwoliło na tę budowę, z powodu, że mia
ła ona na celu uczczenie poległych w marcu 
1848, a więc byłaby niejako polityczną demon- 
stracyą, przedstawiającą się jako bołd dla re- 
wolucyi. Magistrat wniósł przeciwko temu za
kazowi skargę do władzy administracyjnej. Na 
rozprawie przewodniczący tajny radca Kayser 
zwrócił uwagę na napis, jaki miał widnieć na 
bramie cmentarza: „Miejsce spoczynku pole
głych d. 18 marca w Berlinie1* i podniósł, że 
na bramach cmentarzy zawsze wymieniona 
jest tylko parafia, będąca właścicielką cmenta 
rza, ale nigdy niema określenia, kto tam jest 
p<' grzebany. Z tego zatem napisu — zdaniem 
Kaysera — okazuje się zamiar magistratu. Je
żeli projekt będzie stosownie zmieniony, by 
wykluczone zeń były wszelkie polityczne aln 
zye, wówczas policya nie zabroni budowy.

Rozprawę na razie odroczono, by umożli
wić ugodowe załatwienie sporu przez zmianę 
napisu na bramie.

Wśród całego szergu zjazdów i kongre
sów, jakie prawie bezustannie odbywają się po 
różnych miastach niemieckich, mam do zano
towania jeden bardzo znamienny. „Niemiecki 
związek przeciwników szczepienia ospy1* zwo 
łał na przyszły miesiąc do Berlina międzyna 
rodowy kongres, którego jedynym punktem 
obrad będzie kwestya szczepienia ospy. Już 
od dawna podnoszą się bardzo namiętne głosy 
przeciw szczepieniu, utrzymujące, że przez nie 
ludzkość ponosi nieobliczalne szkody. Wedle 
tego zapatrywania, szczepienie podkopuje zdro
wie dziecka i jest jedną z głównych przyczyn 
degeneracyi pokoleń. Przedstawiciele oficjalnej 
nauki wszelkie takie zamachy na jej zdobycze 
uważają za szarlataneryę — niezawodnie więc 
na kongresie, który ma się odbyć 18, 19 
20 czerwca nastąpi gorące starcie się prz> 
ciwnych zapatrywań.

Jedną ze znamiennych dążności naszych 
czasów jest usiłowanie zastąpić, jeśli można, 
wszędzie pracę ludzką pracą automatyczną. 
Jest to następstwem drożyzny pracy ludzkiej. 
Pojawiają się też ustawicznie pomysły różnego 
rodzaju automatów, częstokroć bardzo mister
nie zbudowanych. Bo rzędu takich przybył 
teraz n ow y: automat telefoniczny, przez wy
nalazców (bo jest ich dwóch) przedstawiony 
tutejszemu ministerstwu poczty. Automat funk- 
cyonuje w sposób następujący: przez wrzuce
nie do szczeliny szafki dziesięciu feników, łą 
czy się drut automatu z biurem centralnem te
lefonów, a wtedy ten, kto wrzucił owe feniki 
oznajmia urzędnikowi, z jakim numerem, to 
znaczy z jakim abonentem telefonu chce roz
mawiać. "Wówczas urzędnik, łącząc drut auto
matu z tym numerem, równocześnie wprawia 
w ruch za pomocą prądu elektrycznego zegar 
umieszczony na automacie. Zegar ów idzie 
przez 3 minuty, bo tyle tylko wolno rozma
wiać za 10 feników. Podczas trwania tej roz
mowy, moneta, wrzucona do szczeliny automa
tu, zsuwa się na spód jego, do skrzynki, nazy
wającej się kasą. Nadto osobny przyrząd we
wnątrz automatu kontroluje liczbę rozmów 
przez cały dzień prowadzonych. Po trzy-minu- 
towej rozmowie zegar staje i automat przesta
je  funcyonować. Gdy jednak niepodobna z ja 
kiegoś powodu rozmówić się z żądaną osobą, I 
wówczas można przez pociśnięeie guzika uzy-1 
skać napowrót swoje dziesięć feników. Automat I 
ten bardzo się w ministerstwie podobał.

Zwolennikom gry bilardowej donoszę, że 
rozgrywa się tutaj teraz turniej pięciu mistrzów 
w tej grze na warunkach bardzo trudnych. 
Z jednej strony występują czterej gracze, z 
drugiej sam jeden arcymistrz, niejaki Kerkau, 
podejmujący się ich wszystkich razem pobić, 
mimo, że dał im „for1* 3009 na 12.000 karam 
boli, potrzebnych do wygrania partyi. Rezul
tat pierwszego wieczoru był następujący: Ker- 
kau 1000, przeciwnicy (z włączeniem „forówu) 
3822. Kerkau jest przy „sztosie1* z niedokoń
czoną seryą, która dotychczas wynosi już 627 
punktów. Największa serya jego przeciwników 
wynosiła dotąd 182 karamboli.

Na jednej z tutejszych wystaw osobliwo
ści pokazują obecnie fi letnie dziecko, zwane 
„dzieckiem o oczach Rentgena1*, którego wzrok 
przedstawia dziwną igraszkę natury: w dzień
nie różni się on od normalnego wzroku, w no
cy zaś nabiera siły tak niezwykłej, że dziecię 
rozpoznaje po ciemku monety, zawinięte w po
dwójny papier. Uczeni dotychczas nie 
się zbadaniem tego dziwnego 
logicznego.
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Posiedzenie Akadem ii umiejętności.
Wczoraj o godzicie 12 w południe rozpo

częło się-doroczne posiedzenie Akademii Umie
jętności w Krakowie.

Na estradzie zajął miejsce zastępca pro
tektora były minister dr. Julian D u n a j  e- 
w s k i ;  obok niego prezes hr. Stanisław 
T a r n o w s k i ,  sekretarz jeneralny prof. dr. 
S m o l k a ,  oraz prelegent tegoroczny profesor 
dr Bolesław U 1 a n o w sk i. Naokoło estrady 
z jednej i drugiej strony członkowie-korespon- 
denci Akademii, tak miejscowi, jak i przybyli 
ze Lwowa, pp .: wiceprezydent dr. Bobrzyń- 
ski, członkowie czynni pp. prof. Ludwik Ćwi
kliński, dyrektor "Wojciech Kętrzyński, prof. 
Julian Niedźwiecki, prof. Bronisław Radziszew
ski. oraz członkowie-korespondenci pp. prof. 
Władysław Abraham, prof. Henryk Kaayi, Bro
nisław Łoziński, prof. Stefan Niemento 
prof. Władysław Ochenkowski, prof. Tadeusz 
Piłat, prof. Ernest Till.

Zastępca protektora p. dr. Julian D u- 
n a j e w s k i  zagaił posiedzenie następującą 
mową :

Dopełniając bardzo przyjemnego dla mnie 
obowiązku, witam Szanownych członków Aka
demii Umiejętności naszej. Krótki stosunkowo 
przeciąg czasu między jednem a drugiem po
siedzeniem tłómaczy dostatecznie, dlaczego nie 
należy co roku oczekiwać od Akademii nad
zwyczajnych zdobyczy monumentalnego zna
czenia na polu naukowem. Tak jak u ludzi 
zwykłych, i uprawa roli naukowej wymaga 
przygotowań mozolnych, aby nareszcie z tego 
należyte plony zbierano. Ale zanim się to sta 
nie, należy z cierpliwością oczekiwać owo- 
cow zasianego ziarna. Nie z tą cierpliwością 
bierną i bezwładną, która oczekuje pomocy od 
prostego przypadku, ale z tą cierpliwością 
czynną, ozujną, przezorną i troskliwą, która po 
zasianiu stara się bezustannie o ochronę rzu
conego w ziemię zasiewu od niebezpieczeństw 
grożących, a równocześnie nie ustaje ani na 
chwilę w przygotowawczej pracy dla dalszych 
postępów w naukaoh. O takiej też zapobiegli 
wości i czujnej a pracowitej cierpliwości, o tej 
pracy czynnej uprawiania roli naukowej w 
ubiegłym roku, świadczą te liczne tomy uczo 
nych i sumiennych prac, o których wydaniu 
obszerniej i dokładniej opowie tegoroczne spra
wozdanie zarządu. Dzięki też pracowitej pie
czołowitości panów członków Akademii i współ
pracowników, dzięki światłemu kierunkowi 
Waszego zarządu, rok ubiegły, a raoząj skutki 
jego naukowe, można uważać za dalsze ogeiwo 
w łańcuchu zasług Akademii około uprawy 
nauki polskiej. — Z polecenia i w imieniu Je
go Cesarskiej i Królewskiej Wysokości Najdo
stojniejszego Arcyksięcia - Protektora naszej 
Akademii otwieram tegoroczne posiedzenie.

Na przemówienie zastępcy protektora od
powiedział prezes Akademii Stanisław hr. 
T a r n o w s k i  następującemi słowy:

Dziękuję waszej Ekscelencyi za łaskawe, 
słowa, wszystkim tu zebranym za łaskawą ży
czliwość jaką Akademii przez obecność swoją 
okazują. Zasługiwać na nią zawsze jest naszem 
staraniem. Sądzić skutki naszej pracy nie do 
nas należy: to wszakże możemy o sobie po
wiedzieć z czystem sumieniem, że nie słabnie 
ani usilność, ani rzetelność tej pracy, a poję
cie naszego zadania, obowiązku i celu, jest 
zawsze to samo, jakie ożywiało i prowadziło 
pierwszych przewodników Akademii. Ubiegły 
rok był bolesny. Żałobny dla Najjaśniejszego 
Pana i jego domu, smutny dla państwa, i kra
jowi naszemu przyniósł osobne powody do 
smutku. Akademii przyniósł ciężkie straty, 
przez zgon niektórych bardzo potrzebnych i 
drogich członków. Nasza naukowa praca ma 
za zadanie i  za swoje najwyższe prawo, trzy
mać się i przestrzegać prawdy, do niej dążyć. 
Dzieło nie oparte na prawdzie, nierzetelne 
w badaniu, dowolne lub naciągane w konklu- 
zyaoh swoich, zgubiłoby raz na zawsze swego 
autora, naraziłoby dobrą sławę instytucyi. pod 
której powagą wyszło. Błogosławione to pra- 
w ° i szlachetna cecha nauki, że prawda i rze
telność jest jej istotą, celem, naturą. Ale na
suwa się tu pytanie: czy ta właściwość nauki 
nie jest i nie powinna być potrzebą i cechą 
wszystkich stosunków i kierunków życia? Brak 
rzetelnej prawdy w założeniu i podjęciu spraw, 
a ścisłości w ich prowadzeniu, zwykł się mścić 
nie na ludziach tylko, ale i na szerokiem za
kresie spraw i stosunków. A  jak rzetelność i 
prawda musi byc istotą i naturą samą pracy 
naukowej, tak powinna być naturą i cechą 
każdego społeczeństwa, które dba o siebie 
i swoją przyszłość, o własny i ludzki sza
cunek".

Następnie ogłosił prof. dr. Stan. S m o l k a  
nazwiska nowo wybranych członków-korespon
dentów wydziału matematyczno-przyrodniczego 
Akademii Są nimi pp. : 1, Leon Marchlewski, 
chemik w Manchester; 2) Władysław Rothert, 
profesor uniwersytetu w Charkowie i 3/ dr. 
Maurycy Rudzki, prof. Uniwersytetu Jagielloń
skiego. Potem poświęcił wspomnienie żałobne 
zmarłym cztonkom czynnym, korespondentom 
i członkom nadzwyczajnym Akademii ś. p : W ła
dysławowi Zajączkowskiemu, Zygmuntowi Sa- 
molewiczowi, Henrykowi Lisickiemu, Juliuszo
wi Kossakowi i Leonowi Chrzanowskiemu 
W"_ końcu co do działalności Akademii w roku 
ubiegłym, powołał się p. sekretarz prof. dr. 
-Smolka na rozdane uczestnikom zebrania dru
kowane sprawozdanie, poczem mówił o spra
wie zbiorów  ̂Akademii Umiejętności; obecnie 
zachodzą już trudności w ich pomieszczeniu 
dlatego przedsięwzięte zostaną adaptacye bu
dynków. które w tym roku mają być ukoń 
ezone. Wreszcie mówił o zrealizowani i dwóch 
zapisów na rzecz Akademii, mianowicie zapi
sów śp. Edwarda Czabana i śp. bs. Adama Ja 
kubowskiego.

Następnie prof. dr. Bolesław U l a n ó w  
k i wypowiedział odczyt: „Prymas Jan Łaski 

jako administrator".
Na zakończenie sekretarz jeneralny prof. 

dr. S m o l k a  ogłosił przyznanie nagród :
1) Nagrodę w kwocie 1125 zł. z fundacyi 

śp. Probnsa Barczewskiego za najlepsze dzieło 
historyczne otrzymał p. Tadeusz K o r z o n  za 
dzieło pt : „Dola i niedola Jana Sobieskiego
1629-1(174“ . "

2) Nagrodę w kwocie 1125 zł. z fundacyi 
śp. Probusa Barczewskiego za dzieło malarskie 
otrzymał p. Józef M e h o f f e r  za karton kolo
rowany witrażowy, dla kościoła św. Mikołaja 
we Fryburgu.

3) Nagrodę z fundacyi śp. X . biskupa 
Krasińskiego w kwocie 1200 złr. otrzymał X . 
prof. Dr. Jan Fijałek we Lwowie, za studya 
do dziejów Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
wieku X V  i monografię o Jakóbie z Paradyża.

4) Nagrodę Krakowa im. Kopernika w 
kwocie 1500 złr. otrzymała praca pt.: „Te ery a 
fizycznego stanu kuli ziemskiej" z dewizą : JVr- 
qim emm ultra superficiem pr.netrare nobis datum 
est. Po otwarciu koperty, okazało się. że auto- 
rem jej' jest prof. Dr. Maurycy Rudzki, miano 
wany świeżo członkiem-korespondentem Aka
demii.

Wreszcie ogłoszone zostały nowe konkur
s y : 1) imienia Juliana Ursyn Niemcewicza na 
monografię z dziejów cywilizacyi polskiej z 
epoki odrodzenia, 2) imienia X . Adama Jaku
bowskiego na pracę o hodowli drzew i krze
wów owocowych w  ogródkach małych gospo
darstw; 3) imienia X . Krasińskiego.

Posiedzenie zakończyło się o godzinie l 1/, 
po południu.

O  t e a - t :c z e .
i i .

W  dalszym ciągu swoich wywodów zasta
nawia się p. Schmitt nad wynikami dotychcza
sowej gospodarki teatrach lw ow sk im  i kra

kowskim pod względem finansowym. Autor, 
obeznany z własnego doświadczenia doskonale 
z przedmiotem, wyłuszcza dokładnie przyczy
ny, dla których przedsiębiorstwa prywatne in
teresów na teatrach robić nie mogły. Pierwszym 
więc powodem jest nieobliczalność dochodów i 
wydatków teatralnych, a drugim to, że dy
rektorowie zawsze są zbyt skrępowani, aby 
mogli wytworzyć kierownictwo dosyć jednolite.

Przechodząc do wniosku o objęciu we 
własny zarząd miasta teatru krakowskiego, 
oświadcza się p. Schmitt w zasadzie za wzię
ciem go we własny zarząd, ale konstatuje, że 
w naszych waruukach, w praktyce, dobrem to 
się okazać nie może. Autor daje następujący 
przykład :

„Ze umiastowienie, ukrajowienie czy u- 
państwowienie teatrów nie zawsze prowadzi 
do zamierzonego celu, dowodem znany nam 
dobize wszvstkim „Burgteater" wiedeński — 
a j abo jego przeciwstawienie „Volksteater“. 
Pierwszy pobiera subweucyi około 200.000 ro
cznie drugi nie ma żadnej. Scena cesarska 
jest do pewnego stopnia wzorową — teatr In
dowy zupełnie wolny od wszelkich krępujących 
w ięzów ; pierwszy jest instytucyą rządową 
drugi prywatną.

Ceny miejsc w „Burgteatrze" są znacznie 
większe — i budynek jest o wiele obszerniej
szy —■ teatr cesarski ma najwybitniejszych 
ariystów, „Volksteater“ zdolnyoh ale nie 
„gwiazdy". Czemże sobie wobec takiogo zesta
wienia bądź co bądź faktów wytłumaczyć 
okoliczność, że ..Burgteater" daje rokrocznie 
zna"zny niedobór, natomiast „Yolksteater" zna
czne zyski ?

Powiedzą zwolennicy „idealnego" teatru: 
to całkiem naturalne, Burg, to świątynia pra
wdziwej sztuki, — teatr zaś ludowy, to sobie 
ot — „heca".

Na odwrót odpowiem — czemuż więc lu
dzie nie lecą do tej świątyni, z takim kosztem 
i mozołem dla nich utrzymywanej, jeżeli zaś 
mając lepsze, wolą jodnak gorsze, po co tyle 
hałasu o rzecz, której nikt na prawdę nie po
żąda ?

Jak zawsze, prawda i w tym wypadku 
leży jednak po środku, a ani teatr cesarski 
nie jest „ideałem", ani ludowy „hecą". Bliższy 
rozbiór tej kwestyi za dalekoby mnie dopro
wadził i zresztą mało nas te oba teatra obcho
dzą, a faktem jest tylko jedno, że cesarski 
przybytek sztuki aktorskiej, jakkolwiek urzą
dzony jest i prowadzony pod każdym wzglę
dem wzorowo, ot! po prostu przygniata i akto
rów i publiczność tą swoją „wzorowatością", 
tak, że ani pierwsi, ani druga nie zna-’hodzą 
w nim tego zadowolenia, jakie daje im „Yolks
teater", gdzie z każdego kącika wieje ożywczy 
duch swobody i żadnemi więzami wymarzone
go idealizmu ni«krępowana wolność !“

Jeżeli więc tam, gdzie i warunki finan
sowe są lepsze i publiczność bardziej się zżyła 
z teatrem, prywatny charakter sceny okazuje 
się korzystniejszym tak pod względem działa
nia na szerokie masy, jak i pod względem do 
chodów, to cóż dopiero mówić o tern u nas.

„Nie wierzę — pisze p. Schmitt — aby 
teatr w zarządzie miasta lub kraju pozostający, 
mógt lawirować bez niedoboru, albo tylko 
z małym. Nie wierzę zaś nietylko z wyżej 
przytoczonych już powodów ale jeszcze i z na
stępujących, Wszyscy wiemy dobrze, jak cię
żką jest każda adtainistracya urzędowa i jak 
to najdrobniejsza nieraz sprawa przy biurokra
tycznym systemie jei załatwiania przybiera 
olbrzymie rozmiary. Zastosowująo do teatru 
system możliwie najprostszy, będzie on zaw
sze jeszcze za ciężkim dla instytucyi, w któ 
rej wszystko co się dzieje, dzieje się jakby pod 
wpływem gorączki, a decyzya w nąjważniej 
szej nieraz sprawie musi być powziętą pospie
sznie, jeżeli się nie chce narazić na straty 
moralne czy materyalne. Zostawiwszy zatem 
dyrekcyi nawet nieograniczoną do pewnego 
stopnia swobodę działania, nie usunie sięprzez 
to przeróżnych innych ciężarów administracyj
nych, które w przedsiębiorstwie prywatnem są 
zbędne, a wielo kosztują i wcale do normal
nego i dobrego biegu interesów się nie przy
czyniają. Rachunkowość, kontrola, inwentarz, 
kasa, to sprawy, załatwiane w przedsiębior
stwie prywatneui przez jednego, a najwyżej 
dwóch ludzi, którzy przytem pełnią jeszcze 
i różnorodne inne funkeye. M:a«to czy kraj, 
postępować tak nie może i dla spraw teatru 
mnsi utworzyć osobne biuro i biuro to odpo 
wiednio wyposażyć, stosownie do tak wielkiej 
różnorodności spraw z prowadzeniem teatru 
związanych. Od nici, poirzebnych dla przyszy
cia guzika, który aktorowi podczas przedsta
wienia odleciał, do dekoracyi, nieraz tysiące 
kosztującej, od arkusza przepisanej roli, do 
obliczeń lionnraryów autorskich — to cale 
obszerne skale wydatków, które skrupulatna 
z natur r rzeczy biurokracya urzędowa musi 
badać, obliczać, zapisywać. Lecz idźmy dalej 

Oprócz wydatków zwykłych, jak gaże, 
światło, opał i t. p.. są oczywiście i inne, mia
nowicie: dekorao.ye kostyumy, a-kcesorya spe 
oyalnie dla jakiegoś utworu potrzebne i t. d. 
Otóż dyrektor-przedsiębiorca, gdy idzie tu o 
jego własną kieszeń, stara się wydatki takie 
zredukować, o ile się tylko da, lub radzi sobie 
przez przerabianie odświeżanie i t. p. sposoby 
gospodarskie. Cz r będzie, a zwłaszcza, czy bę
dzie mógł tak postępować kierownik uiniasto- 
wionego, czy ukrajowionego teatru — wątpię. 
Nie zaś dla tego, aby nie chciał w tym wzglę
dzie oszczędzać, ale z tej prostej przyczyny, 
że jako człowiek fachowy i w swym zawodzie 
zamiłowany, będzie wolał lepsze i piękniejsze 
— i słusznie.

Na dowód, że w ten sposób musi powstać 
znaczna różnica w wydatkach, wystarczy przy 
toczyć, iż na tak drobnych na pozór rzeczach, 
jak n. p. jedzenie, podawane artystom na sce
nie, można rocznie całe setki mniej lub więcej 
w ydać, bez najmniejszego dla sprawy 
uszczerbku Tak więc w tym, jak każdym in
nym kierunku, zarząd „urzędowy" musi być 
droższy od prywatnego — i to znacznie droż
szy, a nie widzę, dlaczegoby miał być lepszy, 
jeżeli dyrektorem-dzierżawcą jest człowiek ro 
zumiejący się na rzeczy i  pojmujący swoje 
obowiązki.

Już samo pojęcie słowa „Jepsze", pociąga 
za sobą zwiększenie kosztu nabycia czy utrzy
mania; na świecie bowiem wszystko „lepsze", 
kosztuje więoęj i takiemu smutnemu może, ale 
niestety faktycznemu stanowi rzeczy, nikt się 
chyba sprzeciwić nie może.

Czy jeden teatr miałby stanowić pod tym 
względem wyjątek? Wątpię, a nie ulega ani 
dla mnie, ani dla nikogo kwestyi, że żądając 
umiastowienia lub ukrajowienia naszych soen, 
nie czynimy tego w innym celu, jak w tym 
jednym, aby te instytucye były lepsze. Owszem,

dru-
zna-

niech będą lepsze, ale nie można siebie 
gich łudzić, iż nie pociągnie to za 
cznej zwyżki wydatków.

Ja z mojej strony jestem głęboko przeko
nany, że teatr prowadzony w administracji 
miasta lub kraju, musi kosztować drożej o jakie 
15 do 20 procent od zupełnie równorzędnie 
prowadzonego prywatnie, a znacznie jeszcze 
więcej, w razie gdyby żądano, aby taka ukra- 
jowiona lub umiastowioua scena była do pe
wnego stopnia „wzorową". W  cyfrach wyrazi 
się ta zwyżka kosztów następująco: w teatrze 
krakowskim normaluym 15.000—25.000 zlr., 
wzorowym co najmniej 25.000 zlr. rocznie i 
w yżej; w teatrze lwowskim, normalnym 
36.000—50 000 zł., wzorowym.... tu cyfry nie 
śmiem nawet podać, bo opera wzorowa bajoń 
skie sumy kosztuje. W  bliższe szczegóły wda
wać się nie będę, ciekawych zaś odsyłam do 
administracyi teatrów tak zwanych rządowych. 
Dostarczą one najchętniej wszelkich wyjaśnień, 
a z nich przekona się każdy łatwo, że wywody 
moje, jeżeli są przesadne — to chyba w kie
runku optymistycznym.

Ze sprawą tea<ru łączą się, zwłaszoza 
w naszych stosunkach, różne inne czynniki, 
wpływające pośrednio lub bezpośrednio na byt 
i rozwój tej instytucyi. Pierwsze miejsce zajmuje 
prasa, jak się jednak ona wobec danej sceny 
ma zachowywać, nie moją rzeczą orzekać. Jest 
to kwestya sumienia i uczciwości redaktorów 
i musi być im do rozstrzygania pozostawioną. 
Nie sądzę tylko, aby urządowienie sceny mo 
gło wpłynąć na zmianę na lepsze w tym wy
padku, jeżeli np. jedno, lub nawet kilka pism 
z bądź jakioh pobudek nie zachowa wobec te
atru życzliwej sprawiedliwości, jakiej on w na
szych ciężkich waruukach potrzebuje, ale po
stępować będzie już nie powiem niesprawiedli
wie, ale z bezwzględną surowością. Zresztą mało 
w świecie stanowisk daje więcej sposobności do 
narażania sobie ludzi i stronnictw, jak stano 
wisko dyrektora teatru. Wszak wystawienie 
choćby najlepszej sztuki, o pewnej tendeueyi 
społecznej lub politycznej, wystarczy, aby dy- 
rekeya naraziła sobie całe jakieś stronnictwo! 
Wszak najniewinniejszy nieraz kuplet robi dy- 
rekcyi najzaciekł jszyeh wrogów".

Broszurę swoją kończy p. Schmitt uwa
gami o stosunku komisyi artystycznej do dy 
rektora teatru. Otóż pod tym względem oświad
cza się autor za tem, żeby charakter tych ko- 
rnisyj był czysto krytyczny i żeby one nie 
przekraczały nigdy tych granic wdawaniem się 
w wownętrzue, ozy to moralne czy też mate
ryalne sprawy teatru, bo tem tylko szkodzić 
mogą jednolitemu kierownictwu sceny.

Oto mniej więcej treść broszury p Schmitta. 
Uwagi jego, przytoczone powyżej dosłownie, 
mają nietylko dlatego tak wysoką war
tość, że pochodzą od rzeczoznawcy, ale także 
j dlatego, że zrozumiale dla każdego, nawet 
laika, uderzają na pierwszy rzut oka swoją bez
stronnością. Autor tak w nich- jasno i przeko
nywująco przedstawił niekorzyści wynikające 
z przejęcia teatru w zarząd miasta, że w inte
resie sztuki i publiczności musimy się zgodzić 
bezwarunkowo na jego wywody i jak najusil
niej odradzamy przyjęcia teatru 
miejski.

Z izby sądowej
Lwów, 4 maja.

(Proces spółki bankrutóiv).
"Wczoraj przesłuchiwano pierwszego z 

oskarżonych, Lowenherza. Oświadczył, że nie 
poczuwa się do winy, a następnie opowiadał 
cały przebieg interesów firmy Goldsfcern i Ló- 
wenherz“ , począwszy od roku 1878, t j. od za
łożenia firmy. Przede wszy st.kiem zaprzecza 
oskarżony temu, jakoby interesa zbożowe z 
Rosyą prowadzono lekkomyślnie. Straty po
wstały główni* wskutek zakazu wywozu zbo
ża z Rosyi, która to okoliczność zaskoczyła 
firmantów niespodzianie, bo właśnie dali do 
stawcom spore zaliczki. Lecz równocześnie z 
tym interesem tworzono dla firmy powoli 
fundusz rezerwowy, i Lówenherz powiada, że 
gdvby nie katasb ofa giełdowa w roku J895 i 
wywołany przez nią run na firmę, fundusz ów 
doszedłby już teraz do takiej wysokości, iż 
wyrównałby zupełnie pretensyora rosyjskim, 
których zresztą przez diu"i czas nie można 
było uważać za oałkietn przepadła. Na zapy- j 
tanie przewodniczą ego, dlaczego owego kapi- i 
talu rezerwowego nie utworzono od razu w 
odpowiedniej wysokości, wyjaśnia oskarżony, 
że taki jest zwyczaj we wszystkich bankach.

Następnie wyjaśniono sprawę młyna so 
i kalskiego Chodziło głównie o zawarty między 
; firmantami a spadkobiercami właściciela młyna 

sokalskiegu, R-uicha, w roku 1891 układ zwa
ny „punk tacy amiu. Ukiad ten, 
korzysLny dla Ran chów. stanowi jeden z wa
żnych zarzutów oskarżenia. Rauchów uwolnio 
no od wszelkiej odpowiedzialności za przy
szłe straty młyna, ich matce wyznaczono pen
sy ę 3000 zł. rocznie, im samym, jako proku- 

ystom młyna, dano pensy© po 1< 00 zł., cór
kom posagi po 5000 zł-, a odpowiedzialnym 
nadal za straty miał być tylko Goldstern.

Jaki był motyw do tai iego .,bene** dla 
spadkobierców Raucka ? Czy nie l(,piej było 
odrazu cały młyn kupić ? Czy taki układ nie 
jest bardzo dziwnym ? zapytuje przewodniczący.

Lówenherz odpowiada, że chodziło o wstrzy
manie Rauchów od ogłoszenia konkursu, że 
zresztą posag córkom miano wypłacić tylko 
wtedy, gdyby inłyn wykazał zyski, a tak się 
rzeczywiście po zawarciu o wy cli punktacyj 

początku działo. Na zapytanie, dlaczego for
sowano woiąż ów interes z młynem mimo cią
głych strat, odpowiada Lówenherz, że oczeki
wano ustania konkurenoyi węgierskiej. Konku- 
reneya ta ustała w r. 1896 i teraz młyn so- 
kalski robi świetne interesa. Wogóle takie in
teresa trzeba zawsze forsować, gdyż czem gor
sza jest na razie konjunktnra handlowa, tem 
prędzej ona ustać musi, choćby trwała i dzie
sięć lat.

P r z e  w o d n . :  To są, proszę pana, tylko 
fantazye kupieckie, a żadne ekonomiczne pe
wniki, jak pan przedstawia. Czy nie zdarzyło 
się kiedy, żeby 10 lat i więcej czekano na 
polepszenie się konjuktury, a ono przecież nie 
nastąpiło, n. p. wskutek wygaśnięcia danej ga
łęzi przemysłu ?

Os k .  L ó w e n h e r z :  Takiego wypadku 
na polu przemysłowem nigdy nie było.

Następnie opowiada Lówenherz, że nale
żało koniecznie zażegnać konkurs, zamierzony 
przez Rauchów, gdyż inaczej dłużnicy młyna 
staliby się niewypłacalni. To tłómaczenie się 
wywołuje również opozycyę ze strony przewo
dniczącego, który jest tego zdania, że w sali 
sądowej takich kombinacyj się nie uwzględnia,

wiedzieć musi, że dłużnicy powinni być tak 
samo wypłacalni wobec masy konkursowej, jak 
wobec samego kupca.

Następnie roztrząsano sprawę nabycia dóbr 
Żniatyn przez Lowenherza. Oskarżony opowia- 
da, ż  ̂ nabył je  od zięcia Maksa Parnasa, któ
ry popadł w długi, kupił je  zaś nie za okre
śloną cenę, lecz w głównej części za zobowią
zanie spłacenia długów Parnasa, chodziło mu 
bowiem o ratowanie honoru zięcia. Na to prze
wodniczący zaznacza, że mimo tego kupna 
Parnas gospodarował dalej w Źniatynie, był to 
więc widocznie pozorny kontrakt tylko między 
oboma krewnymi, mający na celu zmuszenie 
wierzycieli Parnasa do układania się z nowo- 
nabywcą na mniej dla nich korzystnych warun
kach. Chcąc pomódz zięciowi, powinien był 
Lówenherz dać mu poprostu pożyczkę i zainta 
bulować się z nią na jego majątku. Wskutek 1 
wyjaśnienia lej kwestyi, a dalej kwestyi, jakie- 
mi kwotami nabył Lówenherz żniatyn, powsta
je  żywa polemika między prokuratorem a obroń
cami, którzy stawiają wnioski o odczytanie 
rozmaitych < o do tej sprawy dokumentów.

Dziś przesłuchiwano w dalszym ciągu 
osk. Lowenherza. Jednym z ważniejszych pun
któw badania była kwestya, o ile uzasadnio
nym jest zarzut oskarżenia, iż Lówenherz usu
nął podwójną buchhalteryę z wewnętrznej ma 
nipulacyi firmy w celu łatwiejszego zatuszowy- 
wania strat. Oskarżony usprawiedliwiał się tem, 
że nie prowadzouo jakiś czas tylko księgi głó
wnej, a to z powodu choroby buchaltera, mimo 
to jednak zasada podwójnej buchalteryi zo
stała zachowaną.

Głównym szkopułem rozprawy jest to, że 
przewodniczący nie chce się zgodzić na cyfry 
i bilanse, przytaczane w toku rozprawy przez 
Lowenherza. Zdaniem prze wodn ;czącego, bilanse 
na papierze zgadzają się i wykazują równo
wagę finansów firmy, ale wartość rozmaitych 
pozycyj jest fikcyjna, - dyż liczono pieniądze, 
których — jak się potem pokazało — odebrać 
nie było możua, lub które firmanci sami sobie 
byli winni. Na te wyjaśnia Lówenherz, że 
nigdy nie robił różnicy między majątkiem 
swoim a majątkiem firmy i że jeszcze w listo 
padzie r. 1895, kiedy nastąpił ran- na firmę, 
stan przedsiębiorstwa był w każdym, ‘ razie tak 
dobry, iż nie mógł się uważać za niewypłacal
nego, chociaż musiał się uważać za niezdolnego 
do likwidacyi. Oskaiżony oświadcza nadto, że 
podaje cyfry zupełnie lojalnie i hamuje swoją 
fantazyę kupiecką, która tak razi p. przewodni
czącego.

P r z e w .  Pan wogóle w stosunku do ze
znań swoich tamtegorocznych porzucił swój 
fanfastyczny sposób zachowania się i przytacza 
coraz bardziej realne cyfry.

O s k. Bynajmniej ; ja mojej fanlazyi nie 
straciłem, ja ją tylko hamuję.

Obrońca dr. Horowitz żąda zawezwania 
rzeczoznawców buchalterycznych, którzyby wy
dali swoją opinię o tem, o ile kupiec może ze
stawiać bilanse swoje bez względu na s;an 
finansów swoich, jakiby się ewentualnie okazał 
w chwili np ogłoszenia konkursu Rzeczą bo
wiem naturalną jest, że jeżeli majątek jego 

w zarząd ! jest w konkursie lub na licytacyi, to przedsta- 
1 wia przejściowo mniejszą wartość.

W  dalszym toku swoich zeznań Lówen
herz wyjaśniał dlaczego przyjmował w czasie 
upadku firmy nadal wkładki. "Wkładki te w y 
nosiły bardzo małą kwotę w stosunku do kro
ciowych ofiar, które on równocześnie robił dla 
uratowania firmy, zresztą musiał je przyjmo
wać, aby nie zachwiać wiary w żywotność 
przedsiębiorstwa.

Rozprawa trwa dalej.

KRONIKA.
Lwów 4 maja.

Wiadomości urzędowe. Kanceliści Stanisław 
Śliwiński i Karol Winiarski mianowani zostali ofi- 
eyałanii kancelaryjnymi galicyjskiej prokuratoryi 
skarbu. «

Wieczorki pamiątkowe ku uczczeniu rocznicy 
Trzeciego Maja odbyły się wczoraj w „Sokole1* 
i w Towarzystwie katolickich robotnic „Rów ność14. 
Obydwa powiodły się dobrze. Dla robotnic urzą
dziła wieczorek „Czytelnia dla kobbet“ przy bardzo 
wydatnej pomocy pani W iktoryi Niedziałkowskiej 
i uczenie jej pensyonatu. W  teatrze było niby 
przedstawienie także „uroczystościowe*4, ale ani 
fizjonomia sali, ani udział publiczności na to nie 
wskazy wi-ły. Grano sztukę Maskoifp „Tamten44, ceny 
wstępu były niższe niż zwykle, jednak teatr świe
cił pustkami.

Prezydent dr. Małachowski wydał publiczną 
odezwę do mieszkańców Lwowa, zapraszającą na 
solenne nabożeństwa, które odbędą się w pierwszą 
niedzielę maja (dnia 7-go bui.i w  archikatedrze ła- 

nadz w ycza j ! cińskiej i we wszystkich kościołach parafialnych na 
i pamiątkę ślubów króla Jana Kazimierza.

Sprawa Raczyński - H illich. Poiąbany przez 
porucznika Raczyńskiego inżynier p. Hillich prze
był we wtorek ciężką operacyę. Dr. Barącz w asy- 
stencyi dr. W ehra musieli wyjąć z prawej skroni 
pacyenta kość stłuczoną wskutek uderzeń szablą. 
W ydobyto trzy kawałki kości, które utkwiły dość 
głęboko na przestrzeni czterech centymetrów. Prze
ciwko porucznikowi Raczyńskiemu i przeciw skar
bowi wojskowemu wniosła rodzina p. Hillicha skar
gę cywilną o odszkodowanie.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
Jaryczowa Nowego panu W aleryanowi Krzeczuno- 
wiczowi, właścicielowi dóbr, w uznaniu jego wiel
kich dla dobra miasta położonych zasług.

Imię Klementyny Tańskiej ma otrzymać ulica, 
która powstanie po przebudowaniu Hotelu Żorża, a 
łączyć będzie ulicę Krętą z ul. Chorąiozyzny. Tak 
zadecydowała sekeya budowlana Rady miejskiej 
wskutek prośby lwowskich Stowarzyszeń kobiecych. 
Ponieważ istnieje już we Lwowie ulica „Opata 
Hofmana14 i ponieważ największa działalność lite
racka Klementyny z Tańskich Hofmanowej przy
pada na czas, gdy jeszcze nie była zamężną, „H oi- 
manowa11 nie będzie w nazwie ulicy wymieniona.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna okręgowa 
zamiejska we Lwowie na posadę kierownika 4-kl. 
szkoły w Sokolnikach (500 zł.) i 2-kl. w Piaskach 
(400 zł. i pomieszkanie); dalej na posady starszych 
nauczycieli w  W innikach i w Kleparowie z pobo
rami 485 zł., a w  Łanach i  poborami 385 z ł .; na 
posady samoistnych nauczycieli lub nauczycielek z 
płacą 350 zł. i pomieszkaniem w Chruśniu starem, 
Ozarnuszowicach, Dmytrowicach, Głuchowicach ad 
Bródki, Głuchowicach ad Gaje, Horbaczu, Humień- 
cu, Kuhajowie, Lubianie, Mostkach, Nikonkowieach, 
Podciemnem, Podliskach małych, Polance, Polanie, 
Popielanach i Stroniatynie; wreszcie na posady 
młodszych nauczycieli lub nauczycielek w  5 kl. 
szkole w Szczercu (440 zł.), w 3-kL szkole w Mi- 
kłoszowie oraz w 2-kl. szkołach w  Barszczowicach, 
Czyszkach, Dmytrzu, Grzybowicach, Hermanowie, 

| Krotoszynie, Leśniowicach, Pustomytach, Rakowcu,

PROMESY na 3 pr. Losy austr. zakł. kredyt, ziemskiego. Główna wy
grana 60.000 ałr . Ciągnienie 5 maja.

Sp rw da ją  po 1 it r .  i  ttempaJ 60 ot, raaam 1 tfr, 60 ot,

ocjiUU łr  u j  v n iv iv u  n u A u u j.UUiv jr j uj-y  -— ~ .. |
b o  p rosty  rozum  ch łopsk i, a n ie bankierski, p o - , R 0menowie, Sołonce i Zapytowie —  z poborami 330
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zł. Termin do 7 czerwca. —  Rady szkolne okręgo
we w  Sniatynie, Sanoku, Podgórzu, Tarnowie, Kra
kowie (zamiejscowa) i Husiatynie na kilkadziesiąt 
posad nauczycielskich. z terminem do 7 czerwca.

Magazyn kolejowy na dworcu Podzamcze o- 
kradał ktoś od dawna i systematycznie. Wczoraj, 
po długich poszukiwaniach ajenci policyjni wyśle
dzili, ze sprawcą tych kradzieży jest niejaki Bo
recki, sługa k ole jow y; znaleziono u niego wiele 
workow kolejowych, butelek wina i rosolisów, kilka 
puszek herbaty rosyjskiej i inne przedmioty. Bo
reckiego aresztowano.

w Brzozowie zabił się .jeden robotnik, a dru- 
gi dogorywa, wskutek usunięcia się ziemi dokoła 
fundamentów pod budynek dla Towarzystwa zali
czkowego. W ypadek ten przypisują brakowi techni
cznego nadzoru. Strwożeni mieszkańcy domagają się 
zupełnego zamknięcia budowy, bo przypuszczają, że 
fundamenta są położone wadliwie i kiedyś runie 
Cały budynek.

Pożar. Czteroletnia dziewczynka wiejska, do
rwawszy się paczki zapałek, poszła z niemi do sto
doły Kością Martyna w  Doroszowie wielkim w  po
miecie żółkiewskim. Bawiąc się zapałkami, wznie
ciła pożar, który pochłonął domy mieszkalne i za
budowania gospodarskie trzynastu włościan. Szkoda 
mynosi przeszło 11.000 złr.

Przykłady pociągają. Z  Tylicza w  nowosą
deckim powiecie umknął nagle po ogłoszeniu nie
wypłacalności tamtejszy kupiec Izrael Bruckenfeld. 
Powodem ucieczki —  jak się okazuje —  było to, 
że Bruckenfeld pofałszował v eksle, które zeskonto- 
wał następnie w banku kredytowym w Nowym 
Sączu.

Maj —  ze śniegiem. Z  Dory donoszą, że 
wszystkie wierzchołki gór w dolinie Prutu pokryte 
są śniegiem, który spadł tam w nocy na wtorek. 
Meteorolog Palb jest tak łaskaw, że przepowiada 
nam wielkie śniegi dopiero na drugą połowę maja, 
i to na wielkich obszarach monarchii. Mają one le
żeć cztery dni, bo dnia 20 bm. nastać ma pogoda, 
ale już za trzy dni rozpoczną się burze i ulewy. 
Czy Palb i w tej przepowiedni —  jak zwykle —  
się omyli —  zobaczymy.

Poznańska izba karna skazała byłego reda 
która odpowiedzialnego „ Pracyu p. Antoniego Li 
pińskiego za rzekome podburzanie do czynów gwał
townych, jakiego sąd się dopatrzył w wierszu „Do 
młodzieży** na $ miesiące więzienia. Prokurator 
wniósł o 4 miesiące więzienia. Jakiż straszny mu
siał być ów wiersz !

Żołnierz zabójcą, li biegłej niedzieli w okoli
cy Krakowa zginął z ręki żołnierskiej murarz, Jan 
Florczyk, który wieczorem odpiowadzał swoją bra- 
towę na P *ądnik Czerwony. Nagle — jak donosi 
Czas opadli go pijani1 ołnierze i usiłowali odbić 
kobietę, w której obronie stanął Florczyk. W tedy 
jeden żołnierz pchnął Florczyka bagnetem w brzuch. 
Nieszczęśliwy, przytrzymując wypadające trzewia rę
kami, udał się do szpitala św. Łazarza, gdzie w kil
ka godzin życie zakończył. Żołnierze po spełnieniu 
zbrodni uciekli.

Szkarlatyna w Tarnopolu. Magistrat miasta 
Tarnopola donosi nam, że wiadomość, jakoby w Tar
nopolu zmarło w ostatnich dniach trzydzieścioro 
dzieci, jest mylną, gdyż w kwietniu zaszedł tylko 
jeden wypadek śmierci, a obecnie jest na szkarla- 
tynę chorych tylko siedm osób.

Desperat- W  Krakowie obwiesił się wezo- 
raj  na klamce okna krawiec Feliks Zaczyńsl i, po
wodowany rozstrojem nerwowym, który się wywią
zał wskutek nadmiernego używania trunków'. Był 
on socjalistą i bezwyznaniowcem. Niedawno za o- 
brazę religii katolickiej skazany został na trzy mie
siące więzienia i karę tę miał niebawem rozpocząć 
odsiadywać Zaczyński nie umarł, gdyż spostrzeżono 
go przez okno i pospieszono z pomocą. Osoby, 
które go uratowały, podzieliły się sznurkiem niedo
szłego samobójcy, bo taki sznurek —  wedle pojęć 
kumoszek —  przynosi szczęście.

Komiczne zdarzanie w teatrze. W  Warsza
wie w teatrze Wielkim dawano „Garmenę4*, a żoł
nierzy hiszpańskich „ grali “ żołnierze rosyjscy. 
W pierwszym akcie, gdzie pod komendą don Jo- 
sego wychudzą na scenę, sołdaci wprawdzie wyszli, 
ale się nagle zatrzymali. W parterze w  pierwszym 
rzędzie siedział znany im .enerał Puzyrewskij. Pod
oficera, który dowodził, nie uprzedzono, że ze sceny 
nie oddaje się jenerałom honorów wojskowych, 
zresztą podoficer ten występował po raz pierwszy 
w roli statysty. Stanął więc jak wryty, wyciągnął 
„raki pa szwam“ i wrzasnął na cały teatr: „smir-
no __  00f« (baczność!) i oddział hiszpańskich żoł-

* nierzy zatrzymał się przed moskiewskim jenerałem. 
Ten widząc, że ruch na scenie ustał i żołnierze nie 
ruszają się z miejsca, dał *m znak ręką, aby szli 
dalej, i cbcąc im dodać odwagi, rzekł półgłosem : 
„charaszo, charaszo, rebiata!“ Go ma zrobić sołdat, 
gdy go „naczalstwo44 chwali ? Odpowiedzieć! To 
też huknęli na całe gardło : „rady starat’sia, wasze 
prewoschoditielstwo !“ Publiczność parsknęła szalo
nym śmiechem, zerwała się burza oklasków, a je 
nerał wyszedł z teatru, rozmyślając zapewne nad 
wysokim jtopniem inteligencyi rosyjskiego soł- 
data.

Kawiarnia -— piekło. „Piekiełkiem11, ochrzczo
ne są niektóre kawiarnie większych miastach, 
ale nazwa nie stoi w żadnym związku z fiz jo 
nomią tych lokali, bo 10 są najzwyczajniejsze 
sale ze stolikami marcuurowemi, otwarte przez całą 
noc, gromadzące gości rozmaitych sfer na mniej 
lub więcej —  dobrą kawę, poncz lub koniak —  
i na tem koniec. Ale Paryż, ten silący się na naj
subtelniejsze ekacentryczności gród życia i użycia, 
zdobył się w dziedzinie kawiarni na coś, co już nie 
podziw, ale nawet strach obudzą. To „Cafe Inferno“ , 
kawiarnia bulwarowa, której wnętrze tak jest oso
bliwe, że w  zdumienie wprawia nietylko cudzoziem
ców, ale nawet samych, do najdziwniejszych w y
bryk ów już przywykłych mieszkańców nadsekwań- 
akiej stolicy. Już sam portal tej kawiarni w  swojej 

st,rukturze zdaje się uzmysławiać wejście 
o piekiefi skąd purpurowy odblask wieczystego 

ognia męczarni kładzie się krwawym refleksem na 
scianac westybulu. Niewypowiedziany lęk ogarnia 
każdego, kto przestąpił próg tego lokalu. Z każdej 

ryjów i, z az ego kąta dużemi, żarem pałającemi 
oczyma patrzą nań wstrętne mftsk; MonBtruaJne 
■wsie Wiją ais po gzemaach pouały i miejscami 
uwieszają swoje łby ohydne tuż nad głowy gości, 
potworne karły o kształtach dyabeJskich wyglądają 

poza stolików, te zas zrobione z na wpół przeźro
czystego materyało, zmieniają ustawicznie barwą. 
Oały Widok przeraża i oszołomią do ostatecznych 
granic. Służba nosi ubranie barwy szkarłatnej 
l oczywiście wszystkie odznaki dyabelskie, jak rogi.
ogon, a zamiast trzewików kopyto końskie. Aby
spotęgować j eszcze iUuzy<j, że istotnie przebywa się 
w państwie szatana, od czasu do czasu przeciąga 
przez salę l6kka mgja [ w powietrzu rozchodzi się 
słaba woń siarki. Nadto chwilami przeraźliwe wy- 
cie potępieńców i jeki ońar, piekielną wrzawą tak 
groźnie wstrząsają nerwami obecnych, że na te od- 
czem J ^ ż c i e j  wiele osób wynosi się cicha-

Odradzanie sie włosów. Żeby siwe włosy, 
ez użycia kosmetyków, mogły odzyskać kolor pier-

wotny, żeby biały, jak mleko, starzec, został blon
dynem lub brunetem, o tem chyba nikt nie marzył. 
Tymczasem tak się stało w  Greeyi. Pewien starzec, 
nazwiskiem Vlavianos, miał święcić dziewięćdzie
siątą wiosnę swych urodzin. Osiwiał on bardzo 
wcześnie, choć prowadził życie skromne i hygieni- 
czne. Pewnego pięknego poranku, obudziwszy się, 
ujrzał z podziwem, że białe jego wąsy poczerniały.

ośm dni później były tak czarne, jak w  dwu 
dziestym roku życia. Po wąsach przyszła kolej na 
brodę, potem na włosy —  i oto siwy, jak gołąb, 
Grek został brunetem. Sądzono z początku, że się 
ufarbował. Skoro jednak pról y  pokazały, ze to jest 
przemiana naturalna, z różnych stron dążono, aby 
oglądać to dziwne zjawisko.

Grecya jednak posiada widać monopol w tym 
względzie. W  1887 r. doktor Manolakis opowiadał 
o równie ciekawym fakcie na kongresie lekarskim 
w Atenach. Kapłan, 89 lat wieku liczący, zachoro
wał na różę twarzy i głowy. W skutek tej choroby 
wypadły mu zupełnie włosy na głowie i brodzie. 
Ale następnie, gdy poczęły odrastać, włosy były 
tak czarne i silne, jakby u młodzieńca. W  sześć 
miesięcy później osiwiały przedtem kapłan ukazał 
się parafianom, jako brunet. Są to dziwne kaprysy 
natury, trudne do wytłómaczenia.

Siwienie włosów powstaje z braku barwnika, 
albo wskutek dostania się powietrza, które maleń
ki emi bańkami, ] rzegradzając istotę barwnikową 
włosa, zmienia jego kolor. Wskutek pomyślnych 
zmian w odżywianiu, może przybyć barwnika, może 
również wydalić się i powietrze, w ten sposób pier
wotne zabarwienie powstać może na nowo. Tak się 
podobne zjawisko obecnie objaśnia.

Jest to pewne odradzanie się organiczne, ja 
kie obserwowano i na zębach. B yły bowiem spo
strzegane wypadki, że u starców, w  bardzo pode
szłym wieku, wyrastały zęby po raz trzeci, a na
wet i czwarty. W idać nie ma nic dziwnego pod 
słońcem...

Jozue Carducci, słynny poeta włoski, wielbi
ciel szatana, którego opiewa w  swoich utworach, 
profesor literatury w  szkole wyższej w Bolonii, jest 
od pewnego czasu dziwnie rozdrażnionym. Gdy na 
początku oieżącego semestru rozpoczął swoje w y
kłady, oprócz studentów, zebrało się w sali mnó
stwo dam i oficerów. Carducci, ujrzawszy takie au- 
dytoryum, rozgniewał się i krzyknął:

—  Dobry początek! W idzę tu wiele osób, które 
nie mają nic wspólnego z moim odczytem. Przybyły 
nawet kobiety. Co roku ta sama historya! Próżniacy 
przychodzą tu, żeby się na mnie gapić, a przecież 
ja nie jestem ani balleriną, ani nawet ładnym chło
pcem. Teraz, kiedyście już mnie -wsz}rsey obejrzeli, 
możecie rozejść się do domów. Ja nie będę patrzał. 
Odwracam się i czekam.

Po chwili zwrócił się znowu twarzą do słu
chaczy, lecz ani jedna osoba nie opuściła sali. Pe
wnego dnia był jeszcze bardziej podrażnionym, niż 
zwykle. Śnieg padał, na dworze było pochmurno. 
Profesor wszedł na katedrę i zaczął:

—  Francesco Petrarca... Francesco Petrarca...
Nagle rzucił książkę na ziemię i zawołał:

—  Dyabli z Franciszkiem Petrarką i wszystkimi 
poetami włoskimi... nie będę wykładał, jeżeli śnieg 
nie ustanie.

Konina jako. dziczyzna, z  Paryża donoszą: 
Stanął tu przed trybunałem poprawczym p. Person, 
długoletni fabrykant konserw mięsnych. Na pudeł
kach blaszanych jego firmy figurowały apetyczne 
gęsi, kaczki, zające, bażanty itd., a inspekeya le
karska wykryła, że absolutnie wszystkie te prepa
raty były robione z mięsa końskiego i to w lichym 
gatunku, zaprawianego różnie: krwią, korzeniami,
rumem, nalewką z pestek wiśniowych itp. Pan Per
son dowodził, że publiczność wie o tem doskonale, 
że w s z y s t k i e  k o n s e r w y  są tego samego ro
dzaju, że zresztą uprzedzają kupujących o tem dwie 
—  mikroskopijne —  literki na etykietach: M. H ., 
które oznaczać mają nie „medal honorowy1*, jak 
moźnaby przypuszczać, ale „ melange hippopkayi- 
queu. Pan Person był prawdziwie zdumiony, gdy 
go trybunał skazał na grzywny i 8 miesięcy wię
zienia. Czego ludzie nie jadają!

Zabobony. Bismark zawracał z drogi, gdy mu 
kot przebiegł drogę. Królowa "Wiktorya nie podpi
sze żadnego dokumentu w  piątek, jeżeli ten przy
padnie na 13 w miesiącu. Otoczenie królowej nie 
pozwala jej w takim dniu wychodzić wcale z mie
szkania, gdyż „o  nieszczęście nie trudnou. K  'ólowa 
Krystyna hiszpańska wierzy w  przynoszące szczę
ście „wronie oko“ , które nosi na szyi i którego 
nigdy nie zdejmuje. To „wronie okou otrzymała 
królowa jeszcze jako arcyksiężniczka austryacka od 
swej babki; uważane ono jest jako szczęśliwy amu
let, gdy się je  nosi na sercu bez bólu. To ostatnie 
łatwioj, co prawda powiedzieć niż w yk onać; ponie
waż „wronie okow jest nieoprawne, tylko przekłute, 
aby je  można nosić na sznurku, przeto drapie za
wsze, aczkolwiek wskutek noszenia już się cokol
wiek starło.

Klub Żebraków. Żebracy w  Filadelfii zawią
zali stowarzyszenie, mające na celu usunięcie kon- 
kurencyi. Miasto podzielono na okręgi i wyznaczono 
każ !emu żebrakowi pewną dzielnicę. Członkowie 
klubu obowiązani są płacić rrałą roczną wkładkę, a 
za to kasa związkowa, na wypadek aresztowania 
członka za żebranie, uiszcza nałożoną na niego przez 
władzę karę pieniężną. Jeżeli jakiś żebrak wzbrania 
się przystąpić do związku, zjawia się natychmiast 
w jego dzielnicy mnóstwo konkurentów. Gdy to nie 
pomaga, ubiera się pewna część żebraków przyzwoi
cie i występując w roli cnotliwych mieszczan, zmu
sza ciągłemi skargami policyę do aresztowania opor
nego.

Z ruchu kobiecego. Ludność żeńska miaste
czka Avenes-Aubat (w północnej Francyi), zaprote
stowała nader energicznie przeciw noszeniu kobiet 
przez mężczyzn na wieczny spoczynek. Żąda ona, 
aby zwierzchność gminna szanowała jej ostatnią 
wolę i dopuściła do grzebania kobiet przez kobiety. 
A by sobie nadać powagi opierały się gwałtownie 
pogrzebaniu swej siostry i gorliwej na polu femi
nizmu współdziałaczki, która całkiem zwykłym spo
sobem, przez mężczyzn pochowaną być miała. D o
piero wystąpienie źandarmeryi przyprowadziło płeć 
piękną wspomnianego miasteczka do porządku. Nie 
dała ona jednak za wygranę i ma nadzieję, że 
wcześniej czy później przeprowadzi swą wolę.

Zmarli. W  Stanisławowie Antoni Andler, wła
ściciel dóbr, lat 62 ; równocześnie zmarła w  W ar
szawie córka jego, Kazimiera Steinowa, żona b. ku
pca stanisławowskiego w  25 roku życia. —  W  Jo
dło wie w po w. pilzneńskim Stanisław Tułecki, na
uczyciel ludowy, lat 02. —  W e  Lwowie Marya z 
Fellnerów Miączyńska, żona majora 2 p. uh, lat 37; 
Adam Schonemann, lat 64.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f i o ,  w poł. 
-|-8 R. Bar. 762. Spada. Deszcz.

W sądzie.
Sędzia. Świadek Eufemia Dolatkiewicz, ile 

ma lat ?
Świadek (milczy).
Sędzia (flegmatycznie). Zwracam uwagę świad

ka, że im dłużej zwleka z odpowiedzią, tem więcej 
starzeje.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w e czwar
tek po raz pierw;łsty  „Paryżanka41, komedya w 3

aktach Henryka Begna, gościnny występ Ga- 
bryeli Zapolskiej. W  piątek z powodu przygo
towań premiery „ Koziołkiu przedstawienia nie bę
dzie. W  sobotę .Paryżanka4*, ostatni występ G. 
Zapolskiej. W  niedzielę po południu „Woźnica Hen- 
szel4*, sztuka w 5 Gerharda Hauptmana, wieczo
rom „Złoty cielec4*, komedya w  1 akcie Stanisława 
Dobrzańskiego i „Kontroler wagonów sypialnych44, 
komedya w 3 aktach A. Bissona. W  poniedziałek 
po raz pierwszy „ K oz io łk ik ro toch w ila  w 3 aktach 
Pawła Hirschbergera i Curta Kratza.

Sprostowanie. W  szkole rolniczej w Dubla- 
nach było w roku szkolnj7m 1895/6 19-tu nauczy
cieli na 13-tu uczniów, a nie na 23, jak to wsku
tek drukarskiej pomyłki w  setnym numerze naszego 
pisma w  artykule „Z e  wsi“  podanem było.

Część ekonomiczna.
Likw idacya Galie. Banku kredytowego jest 

już faktem dokonanym. Układ, zawarty pomię
dzy Gal. Bankiem kredytowym, a Gal. Ban
kiem dla handlu i przemysłu w Krakowie, za
twierdzony już został przez rUnionbank“ we 
Wiedniu. Rodzina książąt Sapiehów i ks. Eu
stachy Sanguszko dali na tę akcyę gotówką 2 
miliony zł. a skryptem dłużnym 500000 zł. a 
ponadto Galie Bank dla handlu i przemysłu 
emitował nowych akoyj na milion zł., które za 
pośrednictwem rodziny książąt Sapiehów zo
staną do 15 b. m. subskrybowane i w całości 
wpłacone Na czele filii Gal. Banku dla han
dlu i przemysłu, która założoną zostanie we 
Lwowie w miejsce Gal. Banku kredytowego, 
stanie p. Edward Marymowski i dr. Binder 
obaj jako równorzędni dyrektorowie. Rodzina 
książąt Sapiehów postawiła za warunek, że 
filia Gal. Banku dla handlu i przemysłu za
trzyma dotychczasowych urzędników Galie. 
Banku kredytowego.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu przejmuje 
wszystkie interesy Gal. Banku kredytowego, a 
w pierwszej linii wszystkie passywa (książeczki 
wkładkowe, rachunki bieżące itp.) i tworzy 
swoją filię we Lwowie, która zacznie fungować 
około 20 bm. Rodzina książąt Sapiehów i ks. 
rfanguszko mają prawo prezentować 3 członków 
rady nadzorczej Ga1. Banku dla handlu i prze
mysłu. Kooptowanie t.yoh członków nastąpi w 
przeciągu trzech dni najbliższych, a następnie 
skompletowana rada nadzorcza zamianuje dy- 
rekcyę filii lwowskiej. Obecnie idą już sprawy 
na rachunek Gal. Banku dla handlu i przemy
słu, a świeże interesa robione będą dopiero po 
założeniu filii.

Na wczorajszem zebraniu rady nadzorczej 
uchwalono zwołać walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszów Gal. Banku kredytowego, na 10 
c z e r w c a   ̂ Zgromadzenie to uchwali likwida- 
cyę i zatwierdzi układ z Gal Bankiem dla han
dlu i przemysłu.

Wiedeń 2 maj .
(Z.) Obroty majowe rozpoczęto na giełdzie 

w cokolwiek lepszem uspos fbieniu. Gotówki 
było dziś dosyć na targu, a eskont prywatny 
obniżył się na 411/ic%  Portfel wekslowy banku 
austro węgierskiego powiększył się w ciągu 
ostatnich dni kwietnia o 28 milionów złr., mi 
ino to jednak wolna od podatku rezerwa ban
knotów nie została zupełnie wyczerpaną, jak 
się tego obawiano. Sześciu spekulantów giełdo 
yycb  nie mogąc otrzymać pieniędzy u a likwi- 
dacyę swych zobowiązań ogłosiło niewypłacal
ność. Suma tych niewyrównanych zobowiązań 
jest jednak podobno niewielką i nie przenosi 
100000 zł., dla tego też bankructwa te nie 
im igą wywrzeć glębszeg.) wpływu na tenden- 
cyę giełdy. Ruch dzisiejszy koncentrował się 
przeważnie w walorach żelaznych i w akcyach 
niektórych banków.

Na kurs walorów żelaznych korzystnie 
oddziałała wiadomość, że huty na Szląeku pru
skim podniosły cenę żelaza o 15 marek na 
tonnie. Z  bankowych akcyi podniosły się kre
dyty i anglosy. Znów bowiem rozeszła się na 
giełdzie pogłoska, że banki te zamierzają na
być kopalnie pp. Wolskiego i Odrzywolskiego. 
Ile w tej pogłosce jest prawdy niewiadomo. 
Z  rent podniosła się wspólna srebrna i węgier
ska koronowa, austryacką zamknięto o 10 ct. 
niżej. W  losach tureckich robiono dziś zna
czne transakeye, które podniosły ich kurs 
o guldena. Kartel naftowy zostanie odnowiony. 
Warunki nowego kartelu uchwalone zostaną 
w najbliższy poniedziałek.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 357*75, węgierskie 383*25, 

Anglohanki 152*—, Uniony 317'—. Bankverei- 
ny 275*50, Landerbanki 239*75, Ludwiki 210*60. 
Czemiowieckie 290*—, Elbethale 264*—. Renta 
papierowa 100*95, srebrna 100'60, austryacka 
złota 119*30, austr. renta wal. kor. 100*25, wę
gierska złota 119*80, węgierska renta wal. kor. 
97*30, dukat 5*68. 20 frankówka 9*55Va. marki 
11*78, ruble 1*27V2.

§ Ruch pociągów między Lwowem a Brzucho
wi cami. Dyrekcya kolei państwowych donosi, że 
począwszy o 1 dnia 7 maja do 10 września włącznie 
kursować będą między Lwowem a Brzucho cicami 
pociągi lokalne nr. 2253 A (odjazd ze Lwowa o go
dzinie 5 minut 50 rano), nr. 2254 A  (przyjazd do 
Lwowa o godzinie 6 minut 50 rano)*, nr. 2257 (od
jazd ze Lwowa o godzinie 3 minut 26 popołudniu) 
codziennie; od 7 maja do 10 września włącznie po
ciąg nr. 2255 (odjazd ze Lwowa o godzinie 2-giej 
minut 15 popołudniu) tylko w niedziele i święta ; 
od 7 maja d<> 30 czerwca i od 16 sierpnia do 10 
września włącznie pociąg nr. 2260 (przyjazd do 
Lwowa o godzinie 8 minut 15 wieczór) zaś od 1 
lipca do 15 sierpnia pociąg nr. 2260 A (przyjazd 
do Lwowa o godzinie 8 minut 34 wieczór) codzien
nie. —  Między Lwowem a Zimną wodą kursować 
będą, począwszy od 28 maja do 10 września włą
cznie pociągi lokalne nr. 31 (przyjazd do Lwowa 
o godzinie 7 minut 10 rano) i pociąg nr. 32 (od
jazd ze Lwowa o godzinie 3 minut 20 popołudniu) 
Czasy przyjazdu i odjazdu podane są według zega
ra środkowo - europejskiego; szczegółowe rozkłady 
jazdy pomienionycli pociągów ogłoszone są plakata
mi. —  Zwraca się uwagę, że bilety do tych pocią
gów lokalnych nabywać można także w biurze ko- 
lejowem informacyjnem .ul. Krasickich 1. 5, gmach 
Dyrekcyi kolei państwowych) w godzinach urzędo
wych a mianowicie w  dnie powszednie od 8-mej 
rano do 3-ciej popołudniu, zaś w niedzielę i święta 
od 9 rano do 12 w  południe.

§ Targ lwowski 2go maja. (Sprawozdanie 
ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie).

Za woły przeciętnej żywej wagi 400— 500 kilo 
płacono po 25 do 31 ct., krowy 350— 500 kilo 
23— 28 ct., buhaje 400— 600 kilo 24 do 30 —  
Ceny mięsa w  rzeźni : części tylne od 44— 56,
przednie 45— 50 za kilo.

Z powodu ciągle mniejszego spędu ceny mię
sa tylnego się podniosły.

Związek zajmujący się komisową sprzedażą by

dła na wszystkich targach sprzedał w ciągu tygodnia: 
■u Wiedniu woły Zarządu dóbr w  Zurawcach i 
p. Wilhelma Felda ze Lwowa.

T a r g  w i e d e ń s k i  1 maja. Spęd 4299 
wołów opasowych. Płacono za galicyjskie : prima
33 — 36 zł., towar średni 29 do 34, krow y 20— 26, 
buhaje 25 30. Geny zeszło tygodniowe.

T a r g  p r a s k i  1 maja. Spęd 715 sztuk. 
Płacono za w oły : średnie 3 0 — 33, lżejsze 2 8 — 31, 
buhaje 30 do 34, krowy 28 — 31 zł. za 100 kilo 
żywej wagi. Targ ożywiony

T a r g  w  B e r n i e  m o r a w s k i e m  27 kwie
tnia. Spęd 140 sztuk. Płacono za woły prima do 
36, średnie 31 do 33 zł. za 100 kg. żywej wagi. 
Usposobienie słabe.

felegramy „Przeglądu".
Berno mor. 4 maja. Wczoraj przed połu

dniem zgromadziło się przed fabryką akcyjne
go towarzystwa dla przemysłu wełnianego oko
ło tysiąca robotników, którzy przybrali groźną 
postawę i zaczęli obrzucać policyantów kamie
niami tak, że musiano zarekwirować oddział 
kawaleryi. Ostatecznie jednak wojsko nie po
trzebowało interweniować, bo tymczasem po- 
licya sama rozprószyła tłum. Konnica wróciła 
tedy do koszar.

Komitet dla zorganizowania strejku ro
botników, pracujących w fabrykach sukna 
uchwalił, że w razie gdyby w ciągu obecnego 
tygodnia nie nastąpiło porozumienie co do 
dziesięciogodzinnej pracy dziennej, ma być 
zwołane w przyszły poniedziałek zgromadzenie 
ludowe pod gołem niebem, na którem obok do
magania się skrócenia czasu pracy, postawione 
zostanie także żądanie podwyższenia płacy, 
mianowicie robotnikom w przędzalniach.

Komiet zwrócił się także do robotników 
w Libercu, Bielsku i Karniowie Jagerndorf) 
wzywając ich, aby wystąpili z takiemi samemi 
żądaniami.

Pola 4 maja. Odbyło się tu uroczyste 
spuszczenie na morze torpedowego krzyżowni
ka „Aspernu, przy udziale wszystkich bawiący h 
tu admirałów, sztabowych i wyższych oficerów, 
przedstawicieli władz cywilnych i licznych za
proszonych gości. Aktu ^phrztu dokonał admi
rał portowy Klinke, krory w przemówieniu 
swe'o wspomniał o chlubnej bitwie pod Aspern 
i życzył nowemu okrętowi, aby roznosił po 
całym świście sławę wojenną Austro-Węgier. 
Wieczorem odbędzie się u admirała portowego 
uroczysty bankiet,

Budapeszt 4 maja. W  dalszym ciągu roz
prawy nad ustawą o wprowadzaniu sądów wy
borczych Sejm odrzucił wszelkie proponowane 
poprawki i zmiany i przyjął ogromną więk
szością głosów paragraf, zabraniający ducho 
wnym wywierania z ambon wpływu na wybo
ry. Przeciw temu paragrafowi głosowali jedy
nie zwolennicy Ugrona i partya niezawisłych.

Wiedeń 4 maja. Neues Wiener Abendblatt 
dowiaduje się, że ze strony austro węgierskiej 
marjmarki wojen ej będzie wydelegowany ja 
ko wojskowy doradca na k nfereneye dla roz
brojenia w Hadze kapitan korwety hrabia 
Sołtyk.

Madryt 4 maja. Dziennik urzędowy ogła
sza w dosłownem brzmieniu podpisany wczoraj 
w Paryżu traktat p kojowy zawarty między 
Hiszpanią i Stanami zjednoozonemi Ameryki 
północnej.

Sąd wojenny wypuścił na wolność are 
sztowanego onegdaj w teatrze weterynarza 
wojskowego Clamona, n którego znaleziona 
rozmaite mordercze narzędzia.

Sofia 4 maja. Agencya bałkańska została 
upoważnioną do oświadczenia, że prostym wy
mysłem jest wiadomość niektórych dziennika- 
rzy zagranicznych jakoby książę Ferdynand 
wytoczył proces swojemu teściowi księciu Par
my.

Bukareszt 4 maja. Wczoraj zebrały się 
obydwie Izby. Nowy prezes gabinetu ks. Can- 
lacuzene odczytał dekret królewski rozwiązu
jący parlament, oraz dekret wyznaczający wy 
bory do Izby deputowanych na 8, 9 i 10 
czerwca, a wybory do Senatu na 13, 14 i 15 
czerwca.

Rzym 4 maja. Gabinet podał się do dy- 
misyi. Na wczorajszem posiedzeniu izby depu
towanych prezes ministrów Pelloux wytłuma
czył powody tego kroku. Przeciwko akcyi mi 
nisteryainej w Chinach — rzekł on — wytwo
rzyło się w parlamencie silne stronnictwo, któ
rego opinia, chociaż to opinia mniejszości, 
zawsze jednak jest dla gabinetu dowodem, że 
jego polityka chińska spotkała się w kraju z 
dość znacznem niezadowoleniem, a ponieważ 
rząd chce mieć za sobą ogromną większość 
obywateli, bo w takim tylko razie podoła li 
cznym trudnościom, między któremi finansowe 
zajmują wybitne miejsce, przeto gabinet woli 
podać  ̂się do dymisyi. „Jednak przy tej sposo
bności muszę wyrazić zdziwienie, iż w tej 
kwestyi wytworzyła się przeciw rządowi opo- 
zycya. Rządowi przyszłoby łatwo wykazać, iż 
ta skromna handlowo-polityczna akcya, jaką 
zainieyował, nie zawiera zgoła nic takiego, 
coby mogło usprawiedliwić wypowiedziane oba
wy, że W łochy będą musiały rozwinąć w tym 
wypadku znaczniejsze zasoby militarne. Rząd 
nie może bezwarunkowo zgodzić się na to, aby 
kwestya , ewentualnego wycofania okrętów z 
morza Żółtego miała stać się przedmiotem 
uchwały izby, albowiem nie dałoby się to po
godzić z honorem kraju. Rząd tedy uważał za 
swój 'obowiązek doręczyć królowi swoją dymi- 
eyę. Król zastrzegł sobie deoyzyęu. Prezes gabi
netu prosi izbę, aby aż do czasu postanowienia 
królewskiego przerwała swe prace. Oświadcze
nie to wywarło w izbie wielkie wrażenie. — 
Deputowani Bovio i Mazza uważają postę
powanie rządu, który wskutek podania się do 
dymisyi w przededniu uchwały przeszkodził 
izbie wypowiedzieć swoją opinię, jako niekon
stytucyjne. Przewodniczący oświadczył, że izba 
zmuszoną jest przerwać swe prace. Wśród ogól
nego żywego poruszenia posiedzenie zostało 
zamknięte.

Rzym 4 maja. Wczoraj odbyło się zebra
nie około 50 deputowanych, należących do 
trzech grup skrajnej lewicy. Zebrani stanowczo 
oświadczyli się przeciw _ myśli złożenia gre
mialnie mandatów i przyjęli porządek dzienny, 
którym postanowili utrzymać uchwałę, aby 
wszelkimi środkami zarówno w parlamenoie, 
jak i po za nim zwalczać militarną i kolonial
ną politykę rządu.

Ogólnie sądzą, że Pelłoux otrzyma misyę 
złożenia nowego gabinetu.

Książę Abbruzzów rozpoczął wczoraj po
dróż do bieguna północnego.

Bruksela 4 maja. W  trzech okręgach gór
niczych Hennegau położenie nieco się popra
wiło ; pewna liczba robotników podjęła na no
wo robotę. W  okręgu Mons powróoiło do pracy

około 1800 górników, a w okręgu Cbarleroi 
około 1600 robotników. W tym drugim okręgu 
bastuje ogółem 22.700 robotników.

Budapeszt 4 maja. Na dzisiejszem posie
dzeniu sejmu węgierskiego minister skarbu 
wniósł projekt ustawy o podatku giełdowym.

Grac 5 maja. Robotnicy, pracujący w ce- 
gielri w Waltendorf zapowiedzieli strejk, a na
wet 600 z nich już rozpoczęło bezrobocie. Do
magają się oni 11-godzinnego dnia pracy. Spo
kój nie został zaburzony.

Berno morawskie 4 maja. Liczba fabryk, 
których robotnicy przystąpili do strejku, po
mnożyła się dzisiaj o trzy. Robotnicy jednej 
z nich oświadczyli, że idąc dziś rano do robo
ty, zostali obskoczeni przez strejkującycb, któ
rzy im się odgrażali, jeżeli nie zaprzestaną ro
boty. Oni więc prosili, aby ich zwolniono z 
pracy. Fabrykanci uczynili zadość temu żą
daniu.

Praga ** maja. W  Złotym Jenikowie (Gold 
Jenikau) w Czechach, wskutek tego, że roze
szła się tam pogłoska, jakoby tamtejszy rzeźnik 
rytualny należał do morderstwa w Polnej, po
wstało wielkie wzburzenie przeciw żydom, tak, 
że władze uznały za stosowne zarządzić środki 
ostrożności. Dotychczas spokój nie został za
kłócony.

HOTEL FRANCUSKI -  Lwów.
Przyjecłiab dnia 4 maja. P. Duszyńska z 

Schodnicy. P. Szeibowa z Hnizdyczowa. P. Skarżyń
ska z Szwejkowa. A. Rosenthalowie z Brodów In 
żynierowie Rouveure i Boroday z Petersburga. Por. 
Asehenbrenner z P ragi P. Raciborski z Passowa. 
W . Durra z Monachium. JE. fmp. v. Urich, Fr. 
Bayer, J. Ktihn, ini. Lukę, K. Baller, R. Sann- 
wald, J. Schmal, J. Eisenstein, J. Schulz i J. Habl 
z Wiednia. T. Gutkowski z Krakowa. Dr. Niewiar- 
ski z Wołynia. A. Ziglasch z Ołomuńca. Z. Krzy- 
szewski z Tarnopola. L. Sze^czyński z Wadowic:

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Wilhelma Sok Ziołowy
(H jf t u t e r -S a f t )

..Marka Scłmeeberg'"'
wtdl* lekarskich przepisów % n*j zdrowotniej szych, a wieżo 
wyciśniętych ziół sporządzany i wielokrotnie używany. Sok 
ten, wedle świadectw nijzaakomfiszych lekarzy, okazał się 
nadzwyczai skocznym  prz^ kłt«z<n, e l i r y p c e , k tt -  
< a rze , d u szn ośc i!, z o f le g m ie n iu , a s tm ie , k łu<  
e in  w  b o k u  1 t. d .  Wifelu odbiorców potwierdta, źe 
sok ton stał się dla nich nieodzownym i £e jedynie tema 
środkowi zawdzięczają ulgę i sen. Zwłaszcza poleceeia go
dnym jest sok dla o»ób, skłonnych do kataru, przy słocie, 
w dnie mgliste lub dżdżyste jako środek zapobiegawczy, 
osobliwie podczas podróży Działa on łagodząco i wzma
cniająco na zapalne błony śluzowe, krtani, Łękawicy i jej 
rosgaięzień (bronchii), budzi w piersiach uczucie błogiego 
ci+pła, wsp-maga wydzielani! plwocin, ściąga kongtstye 
stamtąd, u-uwa cierpienia hemoroidalae, nie szkodząc tra
wienia, któ:e owszem swymi łagodnie aromatycznymi skła
dnikami wspie-a pr«, swoi a mPym smaku; iest on nie 
t>lko dla dzieci przyjemnym i użytecznym, ale teł pra
wdziwą potrzebą dla wiekowych, schorowanych, dychawi- 
cznycłi Indzi, z*ś d'a mówców pub icznych oraz śpiewaków 
pożądanym środkiem na zamglony lub nawet na zachry
pnięty głos Przy zwyczajnych lekkich przypadłościach ka- 
tarowvch bierze się tego soku o letniej ciepłocie jedna do 
dwóch łyżek stołowych co dzień rano i wieczór, zawsze 
jedną godzinę przed lub po jedzenia, a po kilku dniaci 
zwiększa się dozę do trzech łyżek za każdym razem. W 
wypadkach * uporczywej, z-'Starziłej choroby, brać trzebi 
trzy lub cztery razy n< dzień po dwie ły- ki, mianowicie 
rano i wie ’zór, jak wyżej podano, a ntdto jedną godzinę 
przed obiadem i trzy do c*terech god;in po obiedźie. Dzieci 
niżej roku życia dostają każdym razem iedną łyżeczkę do 
kawy, starsz* dwie do trzech łyżeczek. Dyeta podczaf za
żywania „Wilhelma Soku Ziołowe?>“ („Mark*Schneeberg**) 
polega na ż/witniu się pot awami łatwo strawnemi, głó
wnie bardzo świeżom mięsem, z wyłączeniem nap -jów al- 
koholicsnych i korzennych, kwaśnych oraz nadymających 
potraw. Cena flaszki wr*z z przepisem użycia 1 zł. 25 ct. 
Opakowanie w skrzynkę kosztuj'e 21 ct. Pakiet pocitowy 
z 6 f  aszkami wysyłam za zaliczką 5 zł. fran*o do każdej 
st*cyi pocztowe.) w Austro Węgrze'h. Obsralunk; załatw am 
jak najszybciej.

Prawdziwy preparat jedynie u F r a n c is z k a  W i l 
h e lm * , a p te  ta  z a w  X e a u k i ^ U e n k o ł o  W ie 
d l i 'u ,  dokąd wszelkie zamówienia adresować należy.

L w ó w  4 maja. (Z Izby handlowej).
A k c j e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. ‘TO 00 do 212—■ Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w a. 202 00 do 295 —. Banku hipotecznego po 
200zł. w. a, 385.— do 395-—-. Ak-ye garbarni w Rzeszo
wie po 200 zl. w. a. 205’ do 2 U 1 . To w. budowy wa
gonów w Sanoka 258 — do 265* —. Banku dla hąndlu i 
przemysłu po 200 zł. SCO 00 do 801*00.

L isty  zsłłta  w u e  za 100 złr. Banku hipot galic 
5 proc. losy w 50 lat, z 10 proc, prem. 119.20 do 110 90 
•1 i pół proc. loa. w 50 lat 100. — do 100*70, 4 proc- loa 
w 60 lat 96 50 do 97*20. Banku kraj 4 i pół proc. los w 
61 lat 100 80 do 101*50. Bankn krąj. 4 proc. los w 57 lat 
98*— do 98'7Q. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (lemi- 
sya) 97.50 do 98 20, 4 proc. los w 41 i pół latach 97*50 
de 98*20, 4 proc. los w 56 lat 95*90 do 96*60.

ObHsgt za 100 zł., Gal. fond. propinacyjnego 4prc. 
98.10 do 98*80. Bukowińskiego fund- propin. 5 proc. 102 50 
do —•—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102*00 do

Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowo 
po 200 koron 97 50 do 9b*20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.00 
do —*—. 4 proc z 1393 r 97.20 do 97 90, 4 proc. po 200 
koron z 1398 roku 94 40 do 95*10.

a o o e t y .  Dukat cesarski 5*64 do 5 74. Napoleon- 
dor 9.52 do 9*62. Półimperyał 9.50 do 9 60. Rubel rosyj 
ski papierowy 127*30 do 123.30 100 marek niemieckich
58*60 do 5915.

Wiedeń 4 maja. ( G-iełda towarową). Spi
rytus 17'20—17'40. 'Nafta galicyjska łll'10 . 
Cu kie- 14-sO—1485.

Borlitl 4 maja. (Zamkniecie giełdy) Ban 
knoty austryaekie 169’65. Spirytus 40K0.

Paryż 4 maja (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 102T5. Mąka na miesiąc 
bieżący 43T0.

Frankfurt 4 maja. (Wczorajsza gieida 
wieczorna). Kredyty austryaekie 224TO; ko
lej państwowa 154'ó0; alpiny 242'20; disconto 
199-30; lama 25310.

Wiedeń 4 maja. (Giełda zbożowa). Psze
nica n a  wiosnę 906—9'08, na maj-czerwiec 
8-32—8'84, na jesień 8'41—8'42 ; żyto na wio
snę 7'91—7'93, na maj-czerwiec 7-66—7'68, na 
jesień 7'07—7 09 ; kukurudza na maj-czerwiec 
4'73— 4'74, na czerwiec-lipiec 0-00, na lipiec- 
sierpień 4'87—488; owies na wiosmj 6 03—6-05, 
na maj-czerwiec 6*02—6'04, na jesień 5‘76—
5 78; rzepak na s i e r p i e ń -wrzesień 12-30 12*40;
olej rzepakowy na maj 30Va—31Vai 1111 wrze-
sień-grudzień 000. Tendencya słaba. Pogoda :
pochmurno.

Budapeszt 4 maja. (Giełda zbożowa,. Psze
nica na maj 8 -79—8-80, na październik 8-32—
8-33; żyto na maj 7-05—7-15, na październik 
6-80— 6 81; kukurudza na maj 4 ’45— 4'46, na 
maj-czerwiec 4*52—4*53, na lipiec 4*59—4*60- 
owies na maj 5'70—5’72, na październik 5-60— 
5-62 ; rzepak na sierpień 12-20—12-30. Popyt 
na pszenicą słaby. Chąć kupna ograniczona. 
Pogoda: pochmurno.



4 PRZEGLĄD z dnia 5 maja 1899.

Tajemnicze morderstwo
P O W I E Ś Ć

przez
Fortunata du Boisgobey.

(Ciąg dalazy).
— Potwierdzam taki układ i gdyby zdarzyło

mi się nieszczęście, powinieneś zmusić Meria- 
deea, aby dotrzymał tych zobowiązań.

— Nie zawiodłem się na tobie, mój drogi. 
Mamy jednakowe zapatrywania na honor.

— Dumny jestem z tego, choć wiem, że wie
lu ludzi poczytywałoby nas za waryatów — 
zaśmiał się G-oiwille

— Don Kiszot był także waryatem a jednak 
cieszyłbym się bardzo, gdybym był podobny 
do Don Kiszota.. Swoją drogą żałuję, żem 
przez tak długi czas żył w zażyłości z ta
kim łotrem, jak d/Ambre... lecz cóż chcesz 
mój drogi? w Indyach, gdzie go poznałem, 
składał tyle dowodów odwagi, iż go wziąłem 
za uczciwego człowieka... Nie chcesz ustąpić 
mi miejsca, to trudno, 
że gdybyś /gm ął z jego 
dę po całym świecie i 
ostatecznie.

Młodzi ludzie przybyli przed wyspę.
Piasek, oddzielający ją od wybrzeża, był 

jeszcze sucby, lecz morze wzbierało, niebo za
suwało się chmurami

P. cfAmbre zbliżył się i przypomniał Per- 
ceyowi jego obietnicę.

— Mam jedno tylko słowo — odparł chło
dno podróżnik. — Po pojedynku, jeśli bę
dziesz pan w stanie oddalić s ię , nikt ci w 
tern nie przeszkodzi. Przypuszczam, że nie 
stoisz o kuferek, któryś pozostawił w pałacu. 
Odprowadzę cię prosto do przystani Roscau- 
val. "Wsiądziesz tam na statek, który cię za

53)

lecz przysięgam ci, 
ręki ,̂ ścigać go bę- 
rozprawię się z nim

wiezie do Brest, skąd pojadziesz koleją do 
Paryża.

— A jeśli zostanę zabity ?
— Ha, w takim razie wszystko się skończy. 

Mam nadzieję, że nie zamierzasz pan dać mi 
przedśmiertnych zleceń.

Błysk gniewu zatlił się w oczach barona. 
Percey otworzył pudełka i wyjął z nich strzel
by i dwie paczki nabojów.

— Jest po sześć kul , to chyba wystar
czy — rzekł, dając każdemu z przeciwników 
breń i ładunki.

— Poczekajcie na mnie tutaj panowie — rzekł 
do Mćriadeca i Pawła, którzy poddawali się śle- 
po jego komendzie.

Sam wraz z zapaśnikami podążył ku wyspie
— Wszak pierwszy raz jesteś tutaj — za

pytał G oim lla, gdy stanęli na skalistej po
wierzchni.

— Wiesz o tern dobrze, żem dotychczas nie 
znał Bretanii odparł Jakób z pewnem znie- 
ci er pliwi eniem

—- Chciałem tylko skonstatować, iż nie znasz 
gruntu. Byłaby to bowiem przewaga nad 
przeciwnikiem. Idź na lewo, aż do końca wy
sepki, p. dAmbre pójdzie na prawo. Skoro sta
niecie na stanowisku, ja powrócę do sekundan
tów. Możecie iść ku sobie lub strzelać z od
dalenia, jak wam się podoba. Wszelkie wybie
gi są dozwolone. Każdy z was ma prawo dać 
sześć strzałów. Tern gorzej dla tego, który je 
da bez zranienia przeciwnika, gdyż temu, co 
będzie miał ostatni strzał, wolno zabić przeci
wnika na odległość broni.

Przeciwnicy nie oponowali przeciwko tym 
okrótnym warunkom.

Baron w milczeniu zajął mu wyznaczone 
przez Percey a stanowisko, Jakób poszedł na 
swoje, uścisnąwszy wpierw rękę przyjaciela.

Gouville był człowiekiem odważnym z 
natury i temperamentu, lecz nigdy jeszcze od
waga jego nie była wystawiona na tak po

ważną próbę.
W  roku 1870 był jeszcze za młody, aby 

mógł wziąć udział w wojnie przeciwko Prusa
kom, a kilka pojedynków, jakie odbył, nie 
miały bynajmniej tak srogiego i krwiożerczego 
charakteru; po raz więc pierwszy narażał źy 
cie, a jednak czuł się tak spokojnym, jak gdy
by chodziło o spotkanie do pierwszego krwi 
rozlewu.

Nie miał też wcale żalu do Peroeya za 
ustanowienie tak 9rogich warunków.

W  chwili tej stanowczej, pani de Salazie 
wyszła mu zupełnie z pamięci, pannie de Ros- 
cauyal poświęcił zaledwie ulotne wspomnienie; 
całą myśl jego pochłaniał ten pojedynek we
dług amerykańskich reguł.

Jednem rzutem oka ogarnął położenie to
pograficzne.

Wysepka, mająca służyć za pole walki, 
była jakby nagromadzeniem skał, które piętrzy
ły  się równolegle do wybrzeży, na przestrzeni 
mniej więcej dwustu metrów i spuszczały się 
stokiem łagodnym ku piaszczystej ławie.

Aby się spotkać przeciwnicy mogli obrać 
dwie drogi: iść środkiem na przełaj przez ska
ły, lub też u ich podnóża.

Idąc górą, dostrzegało się zdała przeci
wnika, lecz tern samem było się bardziej wy
stawionym na jego strzały. Idąc brzegiem, by
ło się samemu narażonym na jego pociski, 
gdyby obrał drogę przez skały.

Była jeszcze trzecia taktyka, zachwalana 
we wszystkich romansach amerykańskich: a 
mianowicie zostać na miejscu i oczekiwać zbli 
żenią nieprzyjaciela, aby go zastrzelić znie
nacka.

Taka taktyka, byia bezwątpienia najpe
wniejszą, lecz nie odpowiadała gwałtownemu 
temperamentowi Jako ba a nadto przedstawiała 
jeszcze tę niedogodność, źe gdyby obaj prze
ciwnicy wpadli na myśl zastosowania jej, stra

c i l i b y  dzień cały na odległości dwustu metrów

od siebie.
Niepodobna było zrasztą przeciągać tego 

spotkania, gdyż morze miało niebawem zmniej
szyć plac biju, a następnie zalać go zupełnie.

Gouville widział, jak ów potwór zbliżał 
się coraz bardziej, spokojny jeszcze, lecz drżą
cy już zlekka pod pierwszemi powiewami zacho
dniego wiatru.

Niebo przybrało barwę ołowianą, czuć 
było w powietrzu zbliżającą się burzę.

Gouville nabił obie lufy angielskiej strzel
by Perceya i po krótkim namyśle zdecydował 
się iść wybrzeżem; lecz wahał się jeszcze po
między tern, które oddzielało wysepkę od sta
łego lądu, a przeciwległem , dzielącem ją od 
morza.

Przypuszczał, iż p. d'Ambrę, jako czło
wiek podejrzliwy, nie obierze pierwszej z tych 
dróg, w obawie, aby trzej świadkowie, widząc 
jego poruszenia, nie ostrzegali o nich znakami 
Gouvilla.

To też dzielny Jakób skierował się ku 
stronie morza.

Szedł drobnemi krokami, z przygotowaną 
do strzału bronią, z palcem na cynglu, podno
sząc od czasu do czasu głowę, aby zobaczyć, 
czy nieprzyjaciel nie mierzy doń z po za 
skały.

Ponieważ zatrzymywał się co parę kro
ków, aby rozglądać się i nasłuchiwać,dopiero po 
trzech kwadransach stanął na drugim końcu 
wyspy, nie dostrzegłszy nic podejrzanego.

Zaczynał już przypuszczać, iż współza
wodnik, przezorniejszy od niego, nie ruszył się 
z miejsca i oczekiwał nań, aby go zastrzelić, 
w chwili gdy się ukaże.

Morze przybierało tak szybko, iż ława 
piaszczysta znikła już pod wodą. Jeszcze kilka 
minut a zagrodzi Gouvillowi dalszą drogę, 
lecz zarazem spłoszy p. dJAmbrę ze stanowi
ska, gdzie się zaczaił i zmusi go do wejścia 
na skałę.

Gouville, chcąc go w tem ubiedz, począł 
sam się wspinać, chwytając się skał rękami i 
nogami, a niekiedy nawet czołgając na brzu
chu. Pierwszy też stanął u szczytu skalistej 
wyniosłości i odraza spostrzegł, iż z drugiej 
strony była ona niedostępną.

Baron, musiał zhpewne pozostać u jej stóp 
lub też przejść drugą stroną, od ławy pia
szczystej.

Chcąc się upewnić, jak jest w istocie, 
Goim lle przy czołgał się do samego brzegu. 
Ujrzał, na wąskim pasie piaszczystym, który 
zaczynał już znikać pod wodą, kilka niższych 
prostopadłych skał, zakrytych z dołu tą, na 
której się znajdował.

Jeśli baron stał ukryty po za jedną z tych 
skał, czatując na swego przeciwnika, musiał 
mieć wody powyżej kolan.

Gouville, leżąc wciąż na brzuchu, upa
trywał go, lecz dojrzeć nie m óg ł; podniósł się 
na łokciu ; nagle doznał w twarzy dotkliwego 
bólu

O kilka caii po nad jego uchem kula 
zdruzgotała kamień; kawałki , rozbryzgując 
się, uderzyły go w policzek.

Wówczas dopiero spostrzegł opartego o 
ostatnią ze skał d"Ambra. Mierzył on znowu 
do przeciwnika.

Clouvillowi, leżącemu ua brzuchu, niepo
dobna było wziąć go na c e l ; czuł się więc 
zgubionym bez ratunku.

Zamknął oczy i z rezygnacyą oczekiwał
kuli.

Lecz strzał nie padał.
Gdy po chwili otworzył oczy, nieprzyja

ciel jego znikł, porwany jakby przez jakąś moc
piekielną.

Gouvilłe przypuszczał, iż po pierwszym 
wystrzale, baron ukrył się przed jego kulą i źe 
za chwilę pojawi się na innem stanowisku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sassów!
Stawne bibułki eygaretowe Niii.OH.liIt- przerabia na ksią
żeczki (do kref09nyoh papierosów) ora”, na u t w i  eygaretow e

w e  L  w  o  w  i plwyłącznie tirma ^

D o nabycia we w szystkich trafikach.

T y l k o  z a  £ .5 0  przyjmuje stare koł
dry do przerobienia i pokrycia, pracownia 
kołder i materaców Józef Schuster, Lwów 
Kopernika 5. >V«łniane i jedwabne atłasy 
po cenach najtańszych.

U Tro zyńskłego w Pasażu Hausmann: 
Funt H e r b a t n ik  A w  60 ct.

„ P o m a d **k  60 ct. 
n W a rn ie lfe ó w  40 ct 
„ Czekw>V ariele  1 złr.

Wyrób własny.

F o lw a r k
ładnie zagospodarowany, obszaru 70 mor
gów, korzystnie do sprzedania. Bliższa' 
wiadomość kancelarya adwokatów Łisie-|  
w te z ó w . L h ó h , W a ło w a  543 (Ber 

nardyńska 3).
M a s z y n y  S in g e r a  r c c z n e  od 

25 do 50, nożne od 27 do 65 złr. ratami 
po 4 złr miesięcznie tylko z najlepszych 
fabryk chrześcijańskich. Ajentów nigdy 
nie wysyłam, proszę żądać cenniki- J6> 
z e f  I w a n i c k i ,  " mechanik i specya- 
lista, L w ó w , A k a d e m ić k a  l i c z 
b a  58#.

H A N D E L

PŁOCIE* i BIFII7I*

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

H a ją t e k  z  d w ó c h  f o l w a r k ó w
obsz ru 440 m, dwa kilometry od kolei 
korzystnie do sprzedania. Bliższa wiado
mość w kancelaryi adwokatów L iw iew i- 

o z ó w  L w ó w  W a ło w a  583.
Apurata fotograficzne w największym 

wyborze i najtaniej poleca Edmund Bród
ko wski, Lwów, Batorego 22._____________

S a m o w a r y
60 ct., 6 - 00, 8-

b ia łe  4 szklftnkowe 
- 1 .10, 10—1 #0, na nóż

kach z korkiem o 60 ct. drożej. Z. Gościcki 
Gródecka 60 Lwów. _____ _

1895
własnego 
ch ow u

agodne, dostarcza od 56 litrów wzwyi 
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct 
Hm^edyltt HerU, właściciel dóbr 
zamek G e iit^  li przy Geoebiti w Styryl

Wina
Parasolki

paryskie, angielski i wiedeńskie 
-t najmodniejszych kolorach i wzo
rach )d 3.50, fantazyjne i koron 
kowo od 5 zlr., czarne od 3 złr. 
dziecinne i - ogrodowe od 2 złr. 
Towai świeży, najmodniejsze rąoz- 
ki. Ceny fabryczne, wybór oi 

brzymi.

Go 'k. i Szydłowk
Lwów plac MaryyJri róg (Hetmańskiej)

Lwo«s*a Filia

Tow. wzajem, kredytu
w  K r u o w i e

Lwów, al. 3go Maja 1. 16 (Aseknr?- 
c y n  k r a ^ e w ik a )  preyjmnje

włładii m ą k k
i oprocentowuje po

-Ł  o<a. s t a  r c c z n l a .
Do 2.000 koron wypłaca ai« b u  wy- 

powiadEtnia.

poleca najtaniej własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1 55, 2'—, 2-25, 2 50 i 3. 
iiONznle z przodami pikowymi i fał* 

dzikami (zakładkami) po zł 2 75 i 3 
h o H zu Ic  kolorowe, satynowe, k<eto- 

nowe i ozfortowe po zł. 2*50 i 2 75. 
K o s z u le  po zł. 1 55 i — 90,

ozdobione na wzór ukiaiński po zł.
2 30, 2 50 i 2 75.

K oH zu le  d la  c h ło p a b b w  po zł.
1 40 i 160.

P b łlto fizu llŁ ? z kolnie zami 50 ct., 
bez kołnierzy 85 ct.

K A L E S O N Y
po zł. 0-90, 1.05, 1.15, 1*45, 1'65 i 1-80. 
K a ie ś o u y  d la  c h ło p a k ó w  po 

ct. 86, 95 i zł. 1-10.
K o ł n i e r z *  tuzin po zł. 4 i 450 • 
H ankieiy tuzin po zł. 4 i 4.50. 
th U B tk l płócienne tuzin zł. 2 50. 

Praw dziw e saskie

[Skarpetki, pończochy j
dla pań, panów i dzieci.

a  k  a  w  a  t  V
w największym wyborze

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

Na żądanie szczegółowe cenniki

v

Niedoścignione w gatunkn i piękności
są

« l » w n e  w  k w i e c i e

4 e b * n e 9 H > t k i e  
P I E C E  k a f l o w a

firmy
Knapp & Simmel 

Wiedeń I. Reichsrathsstrasse 9. 
N p e c y a i n o ś e l :

Idealnie trwało palące 
piece kaflowe i kominki

(systemu Knapp & Simmol) 
najlepsze piece na świecie. 

K u c h n i e  o s z c z ę d n e ,  w a n n y  i 
u b i e r a n i e  ś c i a n .  

T a n i e  c e n t  
Dla nowych budowli, willi, mieszkań i t. d 

Cenniki n* zadanie.

Ważne dla rolnictwa
poleca

f a b r y k  a

po 50 złr. za wagon 10.000 klg. (opróoz worków). 
Zamówienia przyjmuje tylko JAM Ilk O J IlI .S K I we 

Lwowie (Grrand Hotel).

Z a k ł a d  w n d o l e c z n i c z ,

T a rw o rz e  ( E m s d o i f )
na Szląsku austrjackim, koło Bielska.

Otwarty przez cały r o k !
Urząd pocztowy i te egraticzuy, staeya kolei. Przepyszne położenie gór

skie u stóp Beskidów szląakich; klimat łagodny, zdrowy.
Najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakomita restau

racja pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Kierownictwo lecznicze obejmuje z dniem 1 maja 1899 dr. Artur Zo- 

poth, specyalista w hydropatyi i chorobach kobiecych.
Dzierżawca dóbr zakładu kąpielowego: Karol Foruer, inspektor zdrój.

Żadna woda mineralna rodzima
nie zawiera takiej ilości w ę g lu  n u l i t o w e g o , jak nasza 

- tv

polecona przez Towarzystwo lekarskie K rakow skie, spo
rządzoną w naszym  Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod 

kontrolą Komisji przemysłowej tegoż Towarzystwa.
W od a ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach nadmier

nego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy p asku moczowym, przy 
cierpieniach nerek i pęcharza, artrytyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym sła
bościom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem rsiągnięte.

W od a ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna.

l i .  U z ą c a  i t l i  m a r s k i ,
K r a k  brr, u l .  św . GMhtrtody 4 .

Do nabycia w aptekach i droguerych.
«a*8F' Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego. 9<|

1  k  300 ?J. raiesiecznii?
mogą osoby każdego stanu w wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez ry
zyka i kapitału zarobić sprzedażą u s t a 
w o w o  d o iW M lo ^ F li  losów "i papie
rów państwowych. Oferty do' L u d w ik a  

Hmu! * * * * T O I I  
Deutschegasse 8 Budapest.

J u l  h r .  ( t r i m l c M
- o d u o  -c o  p . S try j

p o le c  D -ze w U  owocu* I ozdob
ne róże, riahlle, mieczyki itp., ne 
r rę z • o) roGfilcit 0 v! na, em>e 

fnnnllci darmo I opłatnts
ARTUH KGSOICKL

r s r a io s z )
Lwów, ulica Zamaretynowska 1. 11 (dom 

własny), ul. Trzeciego Maja liczba 2, 
polec* wyborny k a w y  wprost z Ameryki 
pól kilo od 75 ct. Najlepsze h e r b a t y  

j pół kilo od 1.50, fo o n la b  kuracyjny od 
■ 1 80 but. Raut najlepszy od 1*20 % lit. 

K a h a ^  holandenkii pół hi. 190.

M m i

S M  Pnciei Korczyński)
w e  L w o w i e  H a l i c k a  IB

poleca
P łótna  i W e b y  k orezyńsk ie w ła
snego w yrobu  w e w szystkich  
szerokościach  i grubościach . C e 

ny stałe fabryczne.

CM  IPPLE BIOSSOMS
jest ulubioną perfumą eleganckiego świata.

L a v e n d p r  »  a  11»
$ ń) A £inajlepsza woń pokojowa.

The Crown P e r fu m y  Co., London,
In _l Crown Yi.let, Wkite liose, Am- 
r|| PTI I [1111' bre, Peau, D’Espagne, ArehidiaJ j i ui m  fij . c,.a^ Appie Blossoms, Chypre 

Violette Ambro, Keseda.
Do nabyć'a we wszystkich składach perfum ery i i drogueryi, — Nowość : 

H o q u e t  V e r»a ille M a Souvenir de Marie Antoinette. — Jejeralny zastępca 
tylko dla kupna en groi JE. N icu h a u s  j u n . ,  Wien L Fuhrichgasse Nr. 10.

PASKI
francuskie, angielsk ie i  w iedeńsk.e 
d la pań, dzieci i panów , ze skóry, 
gurtu, jedw ab iu , g u m y  i o ry g i
nalne „T iu la “ z lot i srebrne od  

tiO ct. w y b ó r  o lbrzym i

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryackt-

Jezdnemu Hanna
nadzwyczaj plennego 40 ctm. po 8 złr. 
loco staeya A a i ly b y  W o j  n t y c z e  
ma zarząd dóbr Nadyby zaraz do sprze

dania. Poczta i telegraf w miejscu.
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Galicyjski bank kredytowy
p ocząw szy  od 1 lu tego 1890 w ydaje

4% A »  y 8 n a t  y  k a s o w e
z 30-dn iow em  w yp ow iedzen iem  i

3V/* A » y  h n a t y  k a s o w e
z  B -duiowem  w y p  ^wiedzeniem  ; 

w szystk ie zaś zna jdu jące  się w ob iegu
47,7, A s y g a a t y  b a s o w e

z  30-dn iow em  w y p ow ied zen iem  oprocen tow ane będą 
p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1  m a j a  1SO O  po 4°i0 z  30-dnio- 

w y m  term inem  w ypow iedzen ia .
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

D l R E I i C Y A .
Przedruk nie bedzie płacony.

» » •  m i o i r

i
I

8
m

Sztuka Ulu&oficl 3*10 
m tr. dostateczna «  « 
cale ubranie m ^ k le .

k o s z t u j "  t y l k o

prawdziwej 

weluj 
o w e  z e j .

W y s y ł k a  s u k n a  t y l u  d l a  p r y w f e t n y o h
złr. 2.80 z dobrej 
złr. 8-10 z dobrej 
z-r. 4 80 z dobrej 
złr. 7*60 z lepszej 
złr. 870 z lopezej 
złr. 10*60 z najlepszej 
złr. 12 40 z angielskiej 
złr. 13.95 z kamgarnu 

Sztuka na czarne salonowe ubrania 10 -  złr. Materyi na- zarzutki od złr. 3*25 i 
wyżej zą metr Loden w pięknych kolorach za sztuaę złr, 6.-— i 9'95. Peruvienne 
i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i kolej., ną sutany) 
dla sędziów najlepsze kamg&rny i szewioty jako też materye na uniformy dla straży 
skarb! i żandarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny FA

BRYCZNY SKŁAD SUKNA 
K IE S E JL -A M H O F  Id  l i r i t im ,

Próoki gratis i franco Pod gwarancyą te same gatunki — Przestroga. Szan. Pu
bliczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki sprowa
dzone znacznie taniąj kosztują aniżeli zamówiene przez handel pośredni. — Firma 

Kieiel-Aznhof w Bernie wyayłft wszystkie materye po fabrycznych cenach,

G ł ó w n y  x u < l n a H i u n  i  h w l i t ó w
połączony i zakładem ogrodniczym

MrikUftlŁau ILiMU^IGZA i Syna
w e L w o w ie ,  p l .  H a l i c k i  

poleca \ A S 1 U\ 1  k w ia to w e  i ja r z y n o w e  w naj
lepszych odmianach 

Rośliny kwitnące i(ak J iy a cru ty , a /u l i c ,  k i im e lie ,
j-cz c ily , oraz wszelkie gatunki p a lm . 

H r z c w k a  o w o c o w e , k r * e w y  ozdobne po_ jak naj 
niższych cenach.

U lieazaiiUa d la  K iu ia r ltów  1 nlgr. 40 ct., 5 klgr.
woreczek ofrankowany ii złr.

B u k ie t y  imieninowe, zaręczynowe, ślubne w najpięk- 
niejszem wykończeniu.

W ie ń c e  p o g r z e n o w e  ze świeżych i sztucznych 
kwiatów.

W szelkie rośliny zim no i eieplnszklarniowe po ja k  
najniższych cenucli.

K & żdą f»laiiię
w przeciągu pięciu minut zupełnie wy
czyści nasz klocyk sukienny, nawet tłuszcz 
i atrament z białej materyi, sztuka 20 ct.

G ó r s k i  i S z y d ło w s k i
  Lwów, pla  ̂ Maryacki 8.________

Z d o l n y  o g r o d n ik ”
gle tak

l A F  0 % £ I T V 1 0 L
( M a ś ć  S a p o r n e n t h o l o  d a )

nacieranie uśiaierzajn~e, wyrobu bligenluuta 
Mdtuil iv^„ekarŁa w i^adomyślu koło la .  
nowa. Środek popularny, w oierpiemach 
reumatycznych, goooowyoh. itp. z najle
pszym skutkiem używany, dostań można 
po cenie: sioik próbny 70 stj Słoik duży 

2 złr, 50 ct. w każzej większej aptece, i 
Jro otrzymaniu należytośoi lub za 

zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
aptek, w R-^omys.u »ołj Tirnowa. i 

Przesyłając pieniądze, dołąozyi na ’ 
leży 6 ot. na Lot pizesyłkowy. Celem 1 
ookiony przed nao.adowmotwai i, proszę 
żądał wyraźnie „Sapamentholu w,r«bu 
Ługaniuszk Matuli, I pn.ylfc-.it tylko 
tn/g i Iny w opakowaniu >k rysunek 
z, nie|»! iny tu obuk pedany.

władający bie- 
piśmie jak i słowie, językiem 

polskim, niemieckim, czeskim, słowackim i 
makiem poszukuje posady nadogrodnika 
albo za lepszego ogrodnika, jest dobrze 
obznajomiony w każdym aziale ogrod
nictwa, jak: w zakładaniu kobiercowych 
grząd, kwiatów, jax*zyn i chowie drzewek 
ogrodowych. Zgłoszenia pod- L. A. W. 
ogrodnik. Zdaków poczta Gawłuszowice.

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Karolu Ludwika Ucieka S, pierwsze piętro

gmaoh Tow, kredyt, ziemskiego

udziela pożyczki na zastiw  wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto 

ściowych
Przedmioiy zadławione w  innycn Bankkch przenosi Zakład
na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie róż icę 

powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. 
Biuro otwarte od 9—1 i od 3—fc>.

l E S ó ż e
sztamowe i krzaczyste, flance kwiatów le
tnich i zimotrwale, rośliny dywanowe i 
wazonowe, rozsadki warzywne po najtań

szych cenacb ofiaruje .
Ogród w  Lubyczy kroiewsiciej
poczta i staeya kolei Lwówv Bełżec. 
TTlgij i radykain" wrieozenie 

znajdą osoby cierpiące na

flEMOrtOIDY
przez użycie Maści i Pigułek Dra Lebel 

i w Paryżu.
: W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew
skiego, Redyk* i Trauczyńsktego.________

>\-m priie liziei ziienKiewicza
w 36 tomach 

tylko dla prenuuieratorAw

Tygodnika ilustrowanego
zawierać bedzie (opróoz „Trylo
gii”) wszystkie utwory

auto. t „QU0 VADIS.“
Począwszy od N. R. 1899 każdy 
prenumerator otrzyma co miesiąc
d a r m o  t o m  S i e n k * a w i c z a

Roczna prenumerata „Tygodnika illu- 
strowanegoa wraz z 12-ma tomami Dzieł 
Sienkiewicza wynosi kwartalnie 3 złr. 
60 ct. Z przeeyfką pocztowa 3 złr. 76 ct, 

Prenumeratę przyj muj ą : G ło w n a  
Ajencra 1 E \spe(lvey*Tygo4ni- 

w e  L w o w ie  Pa3saż Hausmana 9 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

ę o

o c

A k A O A Z ll M O O
ul. Jagiellońska I. 7 .

(róg ul. Trzeciegu Maja)
poleca na sezon znaczny wybór kapeluszy 
dani8kich I dziecinnych w najlepszym gu

ście. Modele paryskie.

Ceny możliwie najniższe

O k a t t o n i a
wszelkie ogłoszeni* do „Prze ■ 
glądu“  oraz przedpłatą miej

scową przyjmuje -wyłącznie
A j a n c y a  d z i e n n i k ó w

Mmnnmmna
1 ‘  K I T U  A  R Z

z dobremi poleceniami, żonaty, bezdzietny, 
i szuka posady na wikt Adres: Jan Skry- 
* cha, Kochanowskiego 32 B. drzwi 8. Lwów. 

K rttśzew śk tciJ O  JSI1, pierwsze piętro
cztery pokoje

z przynależytościami,

W aktoi odpoviadauUO) i Wacław Maiłowiki Papie1* i  febryki dwlaóikiei. Dmkama Karcdow* Stanialaw Muuecki i Stttka — ńwów Hotel Gaorgi.


